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M IK O Ł A J  K O P E R N IK

W iem  ja  dobrze, O jcze św ię ty , 
że skoro ty lk o  n ie k tó rz y  się do­
w iedzą, że ja  w  dzie le m o im  o 
obrotach c ia ł n ieb iesk ich  p rz y ­
znaję k u l i z iem sk ie j pewne biegi, 
zaraz o n i na m n ie  pow staną i  po ­
tęp ią  to  m o je  zdanie . . .

. . .  je ż e li się p rzyp ad k iem  z n a j­
dą le kko m yś ln i, k tó rz y  n ieobezna- 
n i z żadną częścią m a te m a ty k i 
zechcą w szelako o każde j sąd 
sw ó j dawać, po w o łu jąc  się na 
pewne m ie jsca P ism a świętego, 
źle do tego ce lu  naciągnione  
i  ośm ielą  się dzieło  'm o je  ganić  
i  potępiać, ośw iadczam , iż  o ta ­
k ich  w ca le n ie  dbam, ta k  dalece, 
że na w e t ich  sądem, ja k o  p ło ­
chym , gardzę  . . .

Do Jego Świątobliwości Pa­
w ia  I I I ,  z przedmowy do dzie­
ła  „O obrotach ciał niebie­
skich“.

Z Y G M U N T  K R A S IŃ S K I

Muszę tu  dodać, że in n y  jeszcze 
na jazd b y ł złow ieszczy d la  św ia tła  
i  w z lo tu  geniuszu P o lsk i. B y ł to  
na jazd je zu itó w , k tó rz y  przez 
d łu g i czas k ie ro w a li sum ien iem  
naszych m onarchów  i  w ych ow a­
n iem  ich  poddanych. W prow adzo­
n y  przez n ic h  pedantyzm  schola- 
styczny w y w o ła ł u w ią d  w szys tk ich  
k w ia tó w , k tó re  m og ły  w yróść  na  
n iw ie  po lsk ie j. —  C h c iw i w ładzy  
i  w ie lko śc i za w ład nę li w ych ow a­
n iem  w  ca łe j Polsce. Ła c in a  ich , 
pe łna ha rba ryzm ów  i  obrazow ych  
w yrażeń , s ta ła  się powszechnym  
ję zyk iem  m ieszkańców . W trącono, 
ca praw da, dużo po lszczyzny, lecz 
m ieszan ina ta  popsu ła jeno ję zyk  
jeden i  d ru g i; sk u tk ie m  tego było, 
że ta k  rzekę, zn ikczem n ien ie  na ­
szej l i te ra tu ry  i  skażenie m ow y  
naszej.

Z  listu do pana de Bon- 
stetten o stanie obecnym lite ­
ra tu ry  polskie].

r  -

B IS K U P  IG N A C Y  K R A S IC K I

I  śm iech n ie k ie d y  może być nauką,
K ęd y  się z p rz y w a r, n ie  z osób 

natrząsa;
l  ż a rt dow cipną p rz y p ra w io n y  

sztuką,
Z baw ie nny , k ie d y  szczypie, a n ie  

kąsa.
1 k r y ty k  zda się, k ie d y  n ie  z p rz y -  

nuką,
Bez żó łc i ła je , p rzys to jn ie  się dąsa,
Szanujmy mądrych, przykładnych, 

chwalebnych,
Ś m ie jm y się z g łup ich , choq i  p rze ­

w ie lebnych .
W ojna mnichów, p ieto  V .

NA L IN II NIEM IECKIEJ

Eugeniusz P ace lli, u rodzony 
w  R zym ie 2 m arca  1876, w y ­
św ięcony na  kap łana  1899, d łu ­

gie  la ta  b y ł u rzę dn ik ie m  w a ty ­
ka ń sk ich  in s ty tu c ji koście lnych. 
1917 ro k  p rzyn os i m u  p u rp u rę  b i­
skup ią , w  ty m  sam ym  ro k u  idzie  
ja k o  nu nc jusz do M onach ium , 
późn ie j do B e rlin a , ka rd yna łem  
m ia no w an y zostaje na kon sy - 
s torzu g ru d n io w y m  ro k u  1929, 
w  s tyczn iu  zaś 1930 zosta je sekre­
ta rzem  stanu. N azw any a rc y m i-  
strzern dyp lo m a c ji, s ław ą tą  c ie­
szy się w  R zym ie  i  w  N iem czech 
po dz ień dzis ie jszy. D z ię k i jego 
s ta ran iom  i  d o b ry m  stosunkom  
z w ie lo m a  w p ły w o w y m i N iem ca­
m i re p u b lik i dochodzi do podp isa­
n ia  k o n k o rd a tu  m iędzy P rusam i 
a W atykanem , nazwanego co p ra ­
w da  na życzenie P rus  ostrożn ie 
uk ład em  pa ńs tw o w ym  (S taa tsve r- 
trag). Dochodzi do tego ważnego 

, a k tu  „m im o  w ściekłego opo ru  k o ­
m un is tów , żądających naw e t ze­
rw a n ia  ko n k o rd a tu  bawarskiego  
z r .  1925, m im o. nac isku  s o c ja li­
s tów ", ja k  czytam y u  po lskiego 
k ro n ik a rz a  tych  w ydarzeń  (x. 
N ikodem  L u d o m ir  C i e s z y ń s k i  
w  „R oczn ikach  K a to lic k ic h  na ro k  
1930). 14 czerwca 1929 p re m ie r 
B ra u n  i  nu nc jusz P ace lli k ła dą  
podp isy na akcie, k tó ry  da je  
N iem com  now ą pozycję  w  św iecie 
k a to lic k im . P ace lli doprow adz ił 
do zaw arc ia  obu  ko n ko rd a tów , za­
rów no  z B a w a rią  ja k  z P rusam i. 
K o n k o rd a t z B a w a rią  da w a ł k o ­
śc io łow i ogrom ne w p ły w y , zw ła ­
szcza na te ren ie  szkolnictwa,« sta­
n o w ił ź ród ło  n o w ych  ogrom nych 
dochodów. K o n k o rd a t z P rusam i, 
n ie  ob e jm u jąc  ca łoksz ta łtu  sto­
sunków  kośc ie lnych, p o m ija ł sp ra ­
w y  szko ln ic tw a , a le  za to  ustana­
w ia ją c  now ą organ izację  b i­
skup s tw  da w a ł N iem com  pew ną 
ilość n o w ych  w yso k ich  d o s to jn i­
k ó w  kośc ie lnych, pow iększa ł ich  
znaczenie na te ren ie  W atykanu . 
P ow sta je  przede w s z ys tk im  nowe 
b iskups tw o w  B e r lin ie , gdzie do­
tąd  b y ła  je d y n ie  zależna od W ro ­
c ła w ia  de legatura . B iskupem  B e r­
lin a  zostaje ks. d r  C h rys tian  
S chre iber, do tąd b isku p  m iśn ień ­
sk i, k tó ry  w b re w  tw ie rdze n io m  
w spom nianego w yże j k ro n ik a rz a  
po lskiego b y ł w ro g ie m  k a to lik ó w  
s łow iańsk ich , o czym  n a jle p ie j 
św iadczą łu życk ie  m em o ria ły , m ó­
w iące  o uc isku  na rodow ym , orga­
n izow anym  także przez S ch re i- 
bera, zarządzającego k a to lic k ą  
częścią Łuźyc.

W  ty m  czasie a rcym is trz  d y p lo ­
m a c ji k a rd y n a ł Eugeniusz P ace lli 
m a ju ż  w  N iem czech u g ru n to w a ­
ną pozycję  ja k o  p rz y ja c ie l N ie  
m ieć. S ław a tego ro d z a ju  n ie  
b y ła  je d y n ie  w y n ik ie m  tro s k i 
o rozw ó j kościo ła  ka to lick ie g o  
w  N iem czech. R odz iła  się ona 
z lic zn ych  p ry w a tn y c h  k o n ta k ­
tó w  nuncjusza, poprzedzała coraz 
liczn ie jsze  dow ody s y m p a tii P a - 
cellego d la  N iem ców , s tanow ić  
będzie o jego kon sekw en tne j l i n i i  
p o lityczn e j, s taw ia ją ce j na  N ie m ­
cy ja k o  czyn n ik  n ie  ty le  ro z w o ju  
kościo ła  w  E urop ie , ile  ró w n o ­
w agi. W  ty m  czasie P ace lli u k a ­
zu je  się ja k o  w ró g  P o laków . N ie  
inaczej bow iem  m ożna nazwać je ­
go c a łk o w ity  p ra w ie  b ra k  za in te ­
resow ania  d la  sp ra w  kośc ie lnych  
po lsk ie j m nie jszości na rodow e j n a  
te ren ie  N iem iec. „M e m o ria ł d o ty ­
czący spraw  koście lnych p o ls k ie j 
m nie jszości na rod ow e j w  N ie m ­
czech", w yd a n y  przez Z w ią zek  
P o lakó w  w  Niem czech, B e r l in  
1929, n o tu je  sporo w yp a d k ó w  po­
spolitego bezpraw ia , dokonyw ane­
go na p a ra fia nach  narodow ości 
po lsk ie j przez księży n iem ie ck ich . 
O w ypad kach  tych  in fo rm o w a n y  
nunc jusz k i lk a  za ledw ie  razy  ra ­
czy p o kw ito w a ć  od b ió r p ism a, 
p rzekazu jąc je  do zbadania od­
nośnej in s ta n c ji kośc ie lne j. W  żad­
n ym  p ra w ie  w y p a d k u  n ie  nastą­
p iło  c a łko w ite  w y ja śn ie n ie  spra­
w y  a przecież chodziło  tam  o ks ię - 
ży-z łodz ie i, k tó rz y  b ra li p ien iądze 
na po lsk ie  msze, b y  zam iast n ic h  
od p ra w ić  n iem ieck ie , o ks ię ż y - 
bandy tów , k tó rz y  wobec dzia łaczy 
po lsk ich , dom agających się p o l­
sk ich  nabożeństw , w y p o w ia d a li 
ss-ow skie „U m b rin g e n “ , w y k o ń ­
czyć !

Toczona przed m ies iącam i n a  
łam ach p ism  p o lsk ich  dyskus ja  n a  
tem a t zachow ania się papieża. 
P iusa X I I  w  stosunku  do sp ra w y  
p o lsk ie j w  okresie  w o jn y , mimo« 
pew nych  dowodów, p rzy taczanych  
przez stronę k a to licką , n ie  p rze ­
kon a ła  w iększości k a to lik ó w  p o l­
sk ich  o p o zy ty w n y m  jego stosun­
k u  do naszej sp raw y na rod ow e j. 
Zeszłoroczny zaś l is t  P iusa X I I  do« 
b isku p ó w  n iem ie ck ich  i  tegorocz­
ne jego p rzem ów ien ie  p o tw ie r­
d z iły  nasze przypuszczenia, że pa ­
pież k roczy  konsekw en tn ie  po« 
l in i i  n ie m ie ck ie j, że z d ro g i te j 
n ie  z b o c z y ł. an i w  okresie  h it le ­
ro w sk im . a n i w  okresie  w o jn y .

S p ra w a , po lska w  okresie  w o jn y  
b y ła  d lań  ta k im  sam ym  m arg in e ­
sem kośc ie lnym  co za jego n u n ­
c ja tu ry  na te ren ie  N iem iec. Po 
w o jn ie  zaś m ianow an ie  w  ro k u  
1946 trzech k a rd y n a łó w  spośród 
a rcyb isku pów  n iem ieck ich , skom ­
p ro m ito w a n ych  w spó łp racą  z h i­
tle ryzm em , b y ło  je d yn ie  dow o­
dem, ja k  obce b y ły  W a tyka n o w i 
z papieżem  na czele p ro b lem y 
w a lk i z faszyzm em  i  ja k  drobne 
znaczenie m a po lska h ie ra rc h ia  
koście lna w  p o ró w n a n iu  z n ie ­
m iecką, niosącą now e po lityczne  
nadzie je .

W  ub ie g łym  ro k u  zdum ien i k a ­
to lic y  po lscy c z y ta li l is t  papieża 
do b isku p ó w  n iem ieck ich , w  k tó ­
ry m  m ow a b y ła  o bezp rzyk ład ­
n y m  w  h is to r ii w y s ie d le n iu  N ie m ­
ców  ze w schodn ich  p ro w in c ji n ie ­
m ieck ich , o nadz ie i zm ian i  po­
w ro tu  w ys ied leńców  n iem ie ck ich  
do swoich wschodnich k ra in . L is t  
b y ł konsekw en tny  w  sw o im  ne­
gow an iu  p ra w  po lsk ich  do od­
szkodowań te ry to r ia ln y c h , konse­
k w e n tn y  w  sw ej s y m p a tii do 
N iem ców , konsekw en tny  w  re a li­
zow an iu  naczelnej pap iesk ie j te n ­
de n c ji p o lityczn e j, dążącej do po­
dz ia łu  E u ropy  p rzy  pom ocy po­
nownego skłócen ia dw óch sąsiedz­
k ic h  na rodów , p rzy  pom ocy 
w zm ocn ien ia  obozu re w iz jo n is tó w  
n iem ie ck ich  w ia rą  i  nadz ie ją  
i  b łogos ław ieństw em  pap ieskim . 
P rzed m iesiącem  zaś ba rdz ie j je ­
szcze zdu m ie n i w ys łucha liśm y  
p rzem ów ien ia  papieża do m iesz­
kańców  B e rlin a , w  k tó ry m  b y ły  
nunc jusz P ace lli p rzyp om in a  swe 
s ie rpn iow e kazanie z ro k u  1926 do 
m ieszkańców  B e rlin a . „M ó w iliś m y  
o g igantyczn ie  w zra s ta ją cym  p rze ­
m yśle  B e rlin a , o jego k u ltu rz e  
m a te r ia ln e j"  —  ale n ie  m ó w iliś ­
m y  —  trzeba  by  uzupe łn ić  to 
w spom n ien ie  ■— że g igan tyczny 
przem ys ł B e r lin a  ro z w ija ł się 
w  k ie ru n k u  w o jn y , że k u ltu ra  
m a te ria ln a  tego m iasta , nad  k tó ­
rego zniszczeniem  ta k  papież bo­
le je , s łuży ła  zbrodn i, z n ie j czer­
p iąc  dalsze s iły , k u  n ie j zw raca­
ją c  ca ły  sw ój w y s iłe k . I  znów  a k ­
cent n a  „rzeszy w yg na ne j ze sw ej 
o jczyzny", o k tó re j w ie m y  dobrze, 
że n ie  zawsze p ra cu je  nad odbu­
dową N iem iec, w spó ln ie  z postę­
p o w y m i ro b o tn ik a m i, w ich rząc  re - 
re w iz jo n is tyczn ie , czekając dn ia  
sądu nad P o lakam i. „T y m , co m i­
łu ją  Boga, w szystko  w ych od z i na 
dobre " —  c y tu je  papież p rz y k a ­
zanie na przyszłość „u k ry tą  i  n ie ­
znaną“ . A  c y ta t ten  b rz m i d la  re ­
w iz jo n is tó w  n iem ie ck ich  n ie  t y l ­
ko  ja k  b łogosław ieństw o. W ypo­
w ia d a n y  w  ty c h  w a ru n ka ch  p o li­
tycznych , do ta k ic h  rzesz n iem iec­
k ic h  zatraca sw o ją  treść ewange­
liczną  a sta je  się po lityczn ą  w ska ­
zów ką. To ju ż  n ie : „s tó jc ie  po

stron ie  Boga i  jego K ośc io ła  a bę­
dziecie m ie li lepszą przyszłość“  —  
ale: „s tó jc ie  po m o je j pap iesk ie j 
s tron ie “ . Bo w szystko  to je s t je d ­
ną po lityczn ą  akc ją , de k la rac ją  
b y n a jm n ie j n ie  re lig ijn ą . I  d la te ­
go w szys tk im , k tó rz y  obserw o­
w a li poczynania papieża wobec 
N iem ców  na p rzestrzen i os ta tn ich  
la t  trzydz iestu , w szys tk im , k tó rz y  
zap isyw a li jego skąpe słowa 
z okresu w o jn y , k tó rz y  wreszcie 
zdu m ie w a li się na d  jego pow o­
je n n y m i w ys tąp ie n ia m i, —  by ło  
rzeczą jasną, że k rą g  p o lity k ie r -  
sk i b y n a jm n ie j się n ie  zam yka, 
że oczekiwać na leży da lszych zde­
cydow anych w ystąp ień .

NA L IN II
ANTYROBOTNICZEJ

A oto rów nocześnie p ra w ie  
ogłoszono ś w ia tu  w  A c ta  
Aposto licae Saedis pow zię tą  

na ta jn y m  posiedzeniu kongrega­
c j i  sanctii o f f ic i i  w  d n iu  28 czer­
w ca  1949 uchw a łę  o ekskom unice.

Ustaw ą p rzec iw  ro b o tn iko m  —  
nazw ała ją  dem okra tyczna  prasa 
św ia ta . Rzeczyw iście ustaw a, ta  
zw ró c iła  się p rze c iw  m ilio n o m  ro ­
bo tn ikó w , k tó ry c h  ka to licyzm  n ie  
przeszkadzał im  w spó łp racow ać 
z p a rtia m i postępow ym i, do k tó ­
ry c h  na leży także p a rtia  k o m u n i­
styczna. Ś w ia t zniszczony przez 
faszyzm , trw a ją c y  na sw ych re - 
sztów kach tam , gdzie b łogosła­
w ieńs tw o  pap iesk ie  łączy się 
z am e rykań sk im  k a p ita łe m  (H isz­
pania), p rz y s tą p ił zaraz po w o jn ie  
do w ie lk ie g o  dz ie ła  odbudow y. 
U d z ia ł w z ię li w  n im  ro b o tn ic y  
w ie lu  k ra jó w  i  na rodów  a także 
księża dem okra tyczn i, co da je 
nam  szczególnie radosną nadz ie ję  
jedności w szys tk ich  s ił postępo­
w ych , bez w zg lędu na m ie jsce ich  
dzia ła lności. P a rtie  postępowe 
a w śró d  n ich  kom un is tyczna  (ta k ­
że i  na  te ren ie  u lub ionego przez 
papieża B e rlin a ) stanę ły na czele 
te j w ie lk ie j o fensyw y odbudow y, 
połączonej z o fensyw ą poko ju . 
Cóż je s t ba rdz ie j chrześcijańskie  
od ty c h  dw óch pojęć, w  okresie, 
k tó ry  na s tą p ił po s trasz liw e j w o j­
nie? A  je dn ak  uchw a ła  w a ty k a ń ­
ska, zw raca jąc się p rze c iw  m il io ­
nom , b io rą cym  ud z ia ł w  te j g i­
gantyczne j a k c ji u lepszenia św ia ­
ta, dz ia łan ie  ich  uw aża za sprzecz­
ne z in te resam i K ościo ła . Do tego 
uproszczonego w n io s k u  m am y 
praw o , je ś li zauw ażym y, że p a r­
tie  kom un is tyczne  —  zwłaszcza 
w  k ra ja c h  de m okra c ji lu d o w ych  —  
w y łączn ie  p ra w ie  sk ie ro w a ły  g łó ­
w n y  sw ój w y s iłe k  k u  odbudow ie  
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j sw ych 
k ra jó w  i  odbudow ie  p o ko ju  
w  świecie.

U chw a ła  w a tyka ńska  n ie  jes t 
zatem  uchw a łą , w y n ik a ją c ą  z t r o ­

s k i o dobro Kościo ła . Jest d a l­
szym  ciągiem  w a ty k a ń s k ie j a k c ji 
po lityczn e j, k tó ra , w  rę k u  f ilo n ie -  
m ieckiego papieża, od w yra zów  
s y m p a tii d la  pokrzyw dzonych  
przez w o jn ę  N iem iec przeszła do 
uderzen ia  w  ca ły  b lo k  narodów , 
w  b lo k  lu d z i zw iązanych jedną  
m yś lą  o p racy, odbudow ie  i  po ­
k o ju . S praw a ko m u n izm u  je s t tu ­
ta j ty m  sam ym  straszakiem , k tó ­
ry m  je s t na  te ren ie  A m e ry k i 
w  w a lce  z postępem . S praw a k o ­
m un izm u  je s t tu ta j ty lk o  p re ­
teks tem  do p rzen ies ien ia  n a jz w y ­
k le jszych  zapasów po lityczn ych  
na te ren  re l ig i i,  do udz ie len ia  im  
tej całe j pom ocy i  w zm ocnien ia, 
k tó re  w y n ik a  z dosto jeństw a 
i  w a g i S to licy  A po s to lsk ie j w śród 
rzesz lu d z k ic h  św iata.

I  dlatego, gdy g o rliw ie c  ks. 
A lo jz y  F a js t l spod L ito m y ś la  
w  Czechosłow acji o d m ó w ił S akra ­
m en tów  Ś w ię tych  um ie ra jące j 67- 
le tn ie j Z o f i i  P a c liko w e j z tego 
ty lk o  pow odu, że staruszka na le­
żała do czechosłowackie j p a r t i i 
kom un is tyczne j, sądy czechosło­
w a ck ie  zasądziły go na 8 la t  cięż­
k ic h  robó t. I  d latego w  k ra ja ch  
de m okra c ji lu d o w ych  podn iosły 
się raz jeszeże głosy o w o lności 
sum ien ia i  o p ra w a ch  do re lig ii,  
o p raw ach  do S akram en tów  Ś w ię ­
tych  tych  w szys tk ich  w ie rzących  
ob yw a te li, k tó rz y  całe sw oje s iły  
pośw ięcają odbudow ie  zniszczo­
n ych  k ra jó w , k tó rz y  w spó ln ie  
z kom u n is ta m i p ra c u ją  nad odbu­
dową niezn iszczalnych n ie  ty lk o  
w  po jęc iu  ka to lic y z m u  w a rto śc i 
lu dzk ich , po tw ie rdza jących  się 
w  p racy  i  w  s łużb ie b liźn iem u , 
społeczeństwu, ludzkości. I  d la te ­
go wreszcie p o lity c z n y  czyn W a­
ty k a n u  w  n iczym  n ie  może p rze ­
szkodzić dalszej konsekw entne j 
naszej p racy, w spó łp racy  k a to li­
k ó w  z kom un is tam i, dem okra tycz­
nych  księży z u s tro ja m i, k tó re  
w y n ik ły  z w o li m as p racu jących . 
S łusznie pow iedziano, że podz ia ł 
b y n a jm n ie j n ie  b iegn ie  w ed ług  
schem atu w ie rzący  i  n iew ie rzący, 
ale b iegn ie  w yra źną  ostrą  lin ią  
m iędzy obozam i postępu i  oboza­
m i re a k c ji. W a tyka n  po lityczn ie  
p rzen iós ł się do obozu re a kc ji. 
S en tym enty  n iem ieck ie  dopom o­
g ły  n ie  ty lk o  pap ieżow i do zde­
k la ro w a n ia  się. W iem y o ty c h  
sentym entach także i  w ś ró d  k a p i­

ta lis tó w  ang loam erykańsk ich , w ie ­
m y  o n ic h  w śród  re a k c ji fra n c u ­
sk ie j, k tó ra  po uchw a le  w a ty k a ń ­
sk ie j rozpoczęła d z ik i sadystycz­
n y  tan iec w o k ó ł szlachetnych 
księży, w spó łp racu jących  z k o ­
m u n is ta m i fra n cu sk im i.

M y  zaś k ro czym y  ś ladam i S taT 
sziców —  przeczy ta liśm y w  p ra ­
sie p o ls k ie j.

W IELOW IEKOW Y  
BUNT POLAKÓW

/

Sia d a m i Stasziców, to  znaczy 
ś ladam i postępowej przew aż­
n ie  k a to lic k ie j m y ś li po lsk ie j, 

k tó ra  m a od leg łą  tra d yc ję , k tó ra  
z n ie je d n ym  papieżem , p rze c iw ­
n ym  naszym  in te resom  na rod o­
w y m  i  ku m a ją cym  się z w ro ga m i 
w o lności, toczy ła  zacię ty  bó j. Już 
O stro róg  w  sw ych Uw agach o na ­
p ra w ie  Rzeczypospolite j zauważa, 
że „ ile k ro ć  w  d iecez ji no w y  b i­
skup zostaje ob rany , n ie  ob ie ra  
sakry , ja k  za op ła tą  poprzednio  
pap ieżow i w  Rzym ie złożoną z k i l ­
k u  tys ięcy  czerw onych z ło tych ", 
a w ięc  Polska ja k o  źród ło  docho­
dów  W atykanu , z czym  walczyć 
będzie m us ia ł jeszcze A dam  M ic ­
k iew icz . N a R e ja  n ie  będziem y się 
tu  pow o ływ ać, bo znany b y ł ze 
swej w o lnom yślności. A le  ju ż  
w spom nieć w a rto  tw ó rcę  p rze ­
śliczne j p ieśn i p o ko ry  „Czego 
chcesz od nas P an ie“ , k tó ry  uzna­
ją c  w ie lkość  Boga an i c h w ili n ie  
m y li się w  os tre j ocenie u rzęd­
n ik ó w  koście lnych, rodz im ych  
i  rzym sk ich . N o i  Józef W y b ic k i 
( „O n i to (Jezu ic i) rz u c ili nasienie  
zguby naszej p o lityczn e j, k tó re  
nam  w yd a ło  owoc hańby  i  n ie ­
d o li" ) , i  N iem cew icz, i  au to r p ie ­
śn i „K ie d y  ranne  w s ta ją  zorze“  
i  „B óg  się ro d z i“  i  „W ieczo rnych  
sp raw “ , śp iew ak J u d y ty , F ra n c i­
szek K a rp iń s k i („ks ięża po w ię k ­
szej części zepsuci, p s u li razem  
lu d  sobie pow ie rzony, a nacze ln i­
cy ich, b iskup i, pub liczn ie  t rz y ­
m a jąc nałożnice, ośm ie la li n iż ­
szych, ażeby sz li takąż samą, s łod­
ką w p raw dz ie , ale na jb ru d n ie jszą  
drogą...). I  ks. S tan is ław  Staszic 
wreszcie, k tórego ś ladam i p ragn ie  
iść nasza współczesna m y ś l k a to ­
lic k a . O n to w  poem acie sw ym  
„R ód  lu d z k i“  zapisa ł słowa, ja k b y  
ze współczesnych naszych w y ­
snute rozważań.

A  człek nieprzyjacielem  nie będzie człowieka,
Swe zbójeckie przekuje w  sierp, lemiesz żelazo. 
Odtąd się nie przyb liży do Twego oblicza 
Próżniak burzliw y z ciała, a z duszy nikczem ny; 
A n i to człowieczeństwa bezecne straszydło,
W  którym  duch zlakom iony, oraz pychą dęty 
Znieważa, napastując Bóstwo, by wspierało 
W  niszczeniu ludów tysiąc srogie czyny jego,
A n i się pozuchwali wejść do T w ej świątyni 
Z  opluszczonymi świeżo k rw ią  ludzką rękam i 
Ten w ojarz, co za pomoc do zabójstw, łupiestwa, 
D ziękując niebu gromów nie z ląk ł się, blużnierca,
I  zdzierstw połowę kładzie na Bóstwa ołtarzu.

(Dokończenie na s tr. Z)

Św ię te  o ff ic iu m  uznało znow u  
raz  za potrzebę w ys tą p ić  p o li­
tyczn ie . N a tchnę ło  ono papieża 

do ogłoszenia lis tu  pasterskiego do 
N iem ców  i  do w yg łoszenia p rze ­
m ów ie n ia  rad iow ego do b e r liń -  
czyków . Rzecz zrozum ia ła , że tym  
sam ym  zw raca  się papież n ie  t y l ­
ko  do N iem ców , a ju ż  w  n a j­
m n ie jszym  s topn iu  do sam ych  
b e rliń czyków . To, co on pow ie -, 
dz ia ł i  nap isa ł, p rzedstaw ia  w a r­
tość d la  w szys tk ich  k a to lik ó w  na 
ca łym  świecie. Ich  to  bow iem  
p rzyw ód cą  duchow ym  je9 t papież. 
N ie o m y ln y  w  spraw ach w ia ry .  
I  ja k o  zastępca Boga na z iem i 
m u s i on pe łną treść lis tu  paste r­
skiego i  p rzem ów ien ia  ra d io w e ­
go p o k ry ć  sw o im  im ien iem .

Jesteśmy d z is ia j o parę  s tu lec i 
d o jrz a ls i po lityczn ie . L a ta  osta tn ie  
b y ły  g o rz k im i la ta m i n a u k i, k tó re  
każdy m us ia ł przeżyć. A le  też 
■nauczyliśmy się czegoś. S to im y  
te raz  na w łasnych  nogach. D osto­
sow u jem y nasz apara t pańs tw ow y  
■do potrzeb w szys tk ich  o b yw a te li. 
P ozby liśm y  się u p rz y w ile jo w a n e j 
w a rs tw y  panów . Jesteśm y w łaśn ie  
w  to k u  pozbyw an ia  się także op ie­
k i  duchow ej. U czym y każdego ob y ­
w a te la  czytać i  pisać, ażeby sam 
m ógł zdobyć w iadom ości o w szyst­
k ic h  spraw ach na świecie. Im  
w ię ce j w iedzy , ty m  m n ie j zabo­
bonu. Lecz, n ies te ty , papiestw o  
op ie ra  się na bardzo w ie lu  zabo­
bonach. Jest w y k rz y w ie n ie m  zd ro ­
w e j m y ś li, k tó ra  bez w ą tp ie n ia  
t k w iła  w  p ie rw o tn y m  ch ry s tia -  
n iźm ie .

I  z tego pow odu papiestw o bo i 
s ię  uśw iadom ien ia , „  obudzenia  
zdrowego ludzkiego rozum u, k tó ­
rego ju ż  d z is ia j n ie  m ożna w ięce j 
usunąć p rz y  pom ocy in k w iz y c ji 
i  pa len ia  na stosie. M u s i się w ięc  
papież rozg lądnąć za in n y m i po ­
m ocn ika m i. T ym  razem  są n im i 
A m eryka n ie , k tó rz y  zasadniczo 
w ie rzą  ty lk o  w  m oc do la ra  
■i w  każdym  nabożnym  k a to lik u  
■widzą biednego pó łob łąkańca. N a­
stępnie A n g lic y , k tó rz y  ju ż  przed  
p a ru  w ie k a m i z e rw a li z kościo-

KAROL OKOŃSKI

Kościół wojufccy
w Niemczech

łem  k a to lic k im  i  s tw o rz y li w łasny  
kośció ł n a r o d o w y S ą  w ięc  w e ­
d ług  pog lądu W a tykan u  w ia ro ło m ­
n y m i odszczepieńcami. I  N iem cy.

C i N iem cy s tanow ią w  h is to r ii 
kościo ła  ka to lick iego  zagadnienie  
szczególne. Przez w ie le  s tu lec i b y l i  
przedm io tem  potężnych zmagań 
m ię dzy  państw em  a kościo­
łem , m iędzy  cesarzami i  książę­
ta m i a papieżem. W a lk i te zaś 
n ig d y  n ie  b y ły  toczone ty lk o  
w  sposób duchowy. P ew ną ro lę  
od g ryw a ł tu  zawsze m iecz. P ra ­
w da, że p ra w o  kanoniczne m ów i, 
że każdy kap łan, k tó ry  p rze lew a  
k re w , sta je  się n iegodnym  sw o je ­
go pow o łan ia . A le  papież Ju liusz  
rzadko  k ie d y  w ych od z ił ze zb ro i, 
a k a rd y n a ł B o rg ia  zosta ł z a b ity  
w  c h w ili,  gdy zdobyw a ł ja k ieś  
m iasto . N ie m ie ck i cesarz H e n ry k  
m us ia ł trz y  d n i boso i  w e W łosie­
n ic y  stać przed Canossą. D opiero  
w te d y  przebaczy* 1 m u papież i  po ­
z w o lił m u  ucałować sw o je  stopy. 
A  w n u k  tego cesarza, C onrad in , 
zosta ł w  d n iu  29 s ie rpn ia  1268 ro ­
k u  s tracony w  Neapolu. Za zgodą 
papieża K lem ensa IV .

A  k ie d y  nasta ła  re fo rm a c ja  
i  p rzecię ła  N iem cy na dw ie  czę­
ści, p ro testancką  i  ka to licką , za­
czął się n o w y  okres w a lk i o w ła ­
dzę. Papież n ie  w y s tą p ił w ięce j 
ja k o  naczelny wódz. N ie  w ła d a ł 
m ieczem  o tw a rc ie  i  osobiście. A le  
dyp lom ac ja  E uropy  pozostaw ała  
zawsze pod wpływem , k u r i i.  P od­
burzano jeden naród p rze c iw ko  
drug iem u. I  w łaśn ie  N iem cy u c ie r­
p ia ły  pod ty m  względem  n a jb a r ­
dzie j. W o jna  trzydz ie s to le tn ia  by ła  
zdecydowaną w o jną  re lig ijn ą . Od  
tego czasu poozstciła l in ia  M enu  
ja k o  w y ra z  antagonizm u m iędzy

N iem cam i pó łn ocnym i a p o łu d n io ­
w y m i. A  dyp lom ac ja  papieska po­
t ra f i ła  doskonale podniecać ten  
antagonizm . N a w iększą chw ałę  
Boga.

W  sw o je j m ow ie  w  p ru s k ie j iz ­
b ie  panów  za rzu c ił B ism a rck  
w  d n iu  10 m arca  1873 papieżow i, 
że p o d b u rzy ł F ra n c ję  do w o jn y  
w  ro k u  1871 a A u s tr ię  do w o jn y  
w  ro k u  1866. B y ł wówczas kanc le ­
rzem  Rzeszy i  na  ty le  m ożna m u  
ju ż  zaufać, że zna ł te sp raw y. B i­
skup K e tte le r z M o g u n c ji p rz y ­
c z y n ił się ju ż  w  ro k u  1871 do za­
łożen ia w  N iem czech p a r t i i  Cen­
tru m , k tó ra  po tem  przez 62 la ta  
rep rezen tow a ła  in te resy  papieża  
i  kościo ła  ka to lick ie go  w  n iem iec­
k im  Reichstagu. Często naw e t na 
prze kó r in te resom  k a to lic k ic h  
o b yw a te li. C i bow iem  b y l i i  są je ­
szcze dz is ia j ty lk o  p rzedm io tem  
w a ty k a ń s k ie j p o lity k i rodz inne j. 
Ta zaś k ie ru je  się ty lk o  tym , co 
w  dane j c h w ili dogodne. N ie  p rze ­
szkadzała je j  zażyła  p rzy jaźń  
z w o ln o m u la rsk im  i  ew ange lick im  
k ró le m  p ru s k im  F ry d e ry k ie m  I I ,  
a równocześnie o s try  spór z b a r­
dzo k a to lic k im  cesarzem Józe­
fem  I I ,  k tó ry  w y p ro s ił sobie m ie ­
szanie się papieża do spraw  p o li­
tycznych  A u s tr ii.

T akże re p u b lik a  w e im arska  roz ­
b iła  się o papieża. To p ra ­
w da, że w e w łasnoręczn ie p i­

sanym  liśc ie  nazw a ł on  socja lde­
m okra tycznego p rezyden ta  rze te l­
nym  i  uczc iw ym  cz łow iek iem . A le  
ju ż  w  p ie rw szych  dn iach re p u b li­
k i  u tru d n ia n o  rząd ow i życ ie  w ca le  
nieźle. N a w skroś k a to lic k i m in i­
ster E rzbe rge r n ie  u trz y m a ł się, 
poniew aż n ie  chc ia ł iść razem  
z papieską grupą p a rla m e n ta rn ą  
w o k ó ł Kaasa. Już podczas puczu  
K ap pa  w  ro k u  1921 b y łb y  się roz ­
s trzygną ł los rządu  Eberta , gdyby

C Y P R Y A N  N O R W ID
D ew ocja k rzyczy : „M ic h e le t w y ­

chodzi z K ośc io ła !“
P raw da ; dew ocja ty lk o  tego nie  

spostrzegła,
Że za kościo łem  cz łow iek  o ra tu ­

nek w o ła,
Że kona  —  że, ażeby k re w  go nie  

ub iegła,
To o rn a t drze się w  pasy i  zaw ią ­

zu je  rany.

A  Faryzeusz m im o  idz ie  zadu­
m any.

K ap p  n ie  b y ł ew ange lik iem  i  P ru ­
sakiem .

Całą godzinę trzym ano  w  m ieście  
H o f na ba w a rsk ie j g ra n icy  pociąg  
nadzw ycza jny, k tó ry  m ia ł zb ie­
g ły  z B e r lin a  rząd  E berta  p rze ­
w ieźć do S tu ttg a rtu ; Bez p rz e rw y  
g ra ł te le g ra f m iędzy H o fem  a M o­
nach ium . A  pociąg ze w sz y s tk im i 
n ie m ie c k im i m in is tra m i, sekre ta­
rza m i stanu, pos łam i i  w s ze lk im i 
przyna leży tośc iam i s ta ł pod dozo­
rem  ba w a rsk ie j „V o lk s w e h ry ". 
W tedy opow iedz ia ł się od łam  pa ­
p ie sk i w  C entrum  jeszcze za E be r­
tem , p rzec iw ko  P rusa kow i K a p -  
pow i.

W  parę la t późn ie j p o w ia ł in n y  
w ia fr .  Znaleziono ka to lick iego  
kandyda ta  na wodza. A d o lfa  
S ch icke lg rubera  z B raunau, zw a­
nego H itle re m . Jego p ro te k to rz y  
siedz ie li w  izb ie  panów  oko ło  P a- 
pena i  M eissnera. Z  n im i to z w ią ­
za ł się p ra ła t Kaas, mąż zau fan ia  
W atykanu. Z m u s ił on s tro n n ic ­
tw o  C e n trum  w  Reichstagu do 
głosow ania za pe łnom ocn ictw em .
I  w  ten  sposób s tw o rzy ł H it le ­
ro w i podstaw ę p ra w n ą  d la  jego  
d y k ta tu ry . Papież i  jego doradcy  
ponoszą w ięc pośrednio w in ę  za 
s trasz liw e  nieszczęście, k tó re  n a ­
w iedz iło  Europę i  ca ły  św ia t.

O to je s t p o lity k a  rodz inna  W a­
tykan u . A  je j  sku tk i?  K u ltu ra ln e  
zacofanie we w szys tk ich  k ra ja c h  
k a to lic k ic h . Jakaż różn ica  m iędzy  
U S A  a A m e ry k ą  Łac ińską , m ię ­
dzy pó łnocnoeu rope jsk im i k ra ja ­
m i a Europą po łudn iow ą? N iem cy  

■ podzie lone pod wzg lędem  w yzn a ­
n io w y m  lin ią  M enu. N a  pewno ma  
p rzec ię tny  b e rliń czyk  znacznie  
trzeźw ie jszy  um ys ł a n iże li p ro s ty  
m onach ijczyk .

A le  N iem cy m a ją  obszerną l i te ­
ra tu rę . U m ie ją  czytać i  zna ją  h i­
s torię . W iedzą, że od zacofanego  
pap iestw a niczego rozsądnego n ie  
mogą oczekiwać. N ie  trzeba w ięc  
przypuszczać, że lis t  pa s te rsk i pa ­
pieża i  p rzem ów ien ie  rad iow e  do 
b e rliń czyków  zostaną przez społe­
czeństwo n iem ieck ie  p rzy ję te  bez­
k ry tyczn ie .

K a ro l O koński.

S EW ER YN  G O S Z C Z Y Ń S K I
K a to licyzm  je s t kosm opolita . 

K a to lic y z m  zna je dn ą  ty lk o  na ro ­
dowość: k a to lic k ą  —  inne  albo za­
c ie ra  albo nie  troszczy się o nie.

K a to licyzm  je s t egoista. S to­
sownie do tego m a p o lity k ę  w łaś ­
c iw ą  sobie, sw o im  ty lk o  dobrem  
k ie row aną. Każe on Sobieskiem u, 
odłożywszy na bok w zg ląd  na 
w łasną ojczyznę, w zm ocn ić groź­
niejszego, n iż  T u rek , sąsiada, d la  
in te resu  ka to licyzm u  —  każe W ar- 

- neńczykow i łam ać p rzym ie rze  d la  
tegoż in te resu . O to m n ie jsza  —  
ale d la  in te resu  ka to lic y z m u  w y -  
k ln ie  tychże P o laków , w a lczących  
o w szystk ie  sw o je  św iętości do­
m owe, zm ie n i księży w  szpiegów  
au s triack ich , w  narzędzie ka tów . 
Popędzi, całą Europę do A z j i  d la  
rozszerzenia sw o je j po tęg i, z n i­
szczy A m erykę , pobu rzy  naw et 
lu d y  p rze c iw ko  w łasnym  ic h  pa ­
nom , ażeby papież m óg ł im  dep­
tać po ka rka ch , ale w  po trzeb ie  
w sparc ia  od k ró ló w , też same lu d y  
na pastw ę im  odda...

1841.
„M oralne podstawy sprawy polskiej“ .

KS . S T A N IS Ł A W  STA S ZY C
P olaku , k tó ry k o lw ie k  masz d u ­

szę i  m yślisz, tu  zaw stydź się i  za­
d rż y j. Z n iszczy liśm y m ilio n y  lu dz i 
bez po ży tku  d la  k ra ju . Ustawą  
pańszczyzny uczyn iliśm y  i  tych  
w szys tk ich  ludz i, k tó rz y  się nad  
w y m ia r  g ru n tu  urodzą, n iepo­
trze b n ym i w  naszej wsi...

M acież w y  serce! I  w y  jesteście 
chrześcijan ie ! O szczercam i są n ie  
nauczyc ie lam i w ia ry  C hrystusa  ci 
wszyscy kap ła n i, k tó rz y  w am  taką  
naukę po d a li i  k tó rz y  w am  po­
w iada ją , że chociaż ta k  bezecny- 
m i, ta k  o k ru tn y m i ży jec ie , może­
cie jednać się z Bog iem  i  stać się 
uczes tn ikam i łask tego, k tó ry  je ­
dyn ie  z m iło śc i cz łow ieka  um arł. 
Z apow iadam  w am , że je że li Bóg 
je s t s p ra w ie d liw y , n ie  może być 
w  oczach jego zb ro dn i w iększe j 
nad zbrodn ię  waszą!

Przestrogi dla Polski.
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Dźwigi
W PORCIE 
GDYŃSKIM

Pow racająca fa la

Dźw igi —  gdyńskie żórawie, o szyjach ja k  maszty, 
stalowym i głowami kołyszą nad miastem.

Głębią pojemnych dziobów, w  których .moe dygoce, 
karm ią brzuchy węglowców w  spokojnej zatoce.

W  łukach burt ja k  w  stawiskach z zachłannością chorą 
łow ią małże skrzyń ciężkich, tłuste leszcze worów.

D ziw ią się barw nym  flagom, gdy na kształt motyli 
fruną nad pokładami, które trud pochylił.

n
Toczą się bez spoczynku po torach wagony,
Ciasno w gardłach silosom, ciecze z ru f sok słony.

Warczą śląskie w ierta rk i, poznańskie młockarnie, 
sposobi szynki dzików bór i udźce sarnie,

łąka torf, kosze rzeczne posyła w iklina.
Z  kapitańskiego mostku śmieje się marynarz

egzotyczny i ręką, szeroką ja k  wiosło, 
pozdrawia brzemię portu, co z piachów wyrosło —

A  gdzie w  noc drży ja k  gwiazda latarnia Rozewia 
dym ią grząskim oparem nieboskłonu trzewia;

wiozą parowce —  morskiej w ielbłądy pustyni —  
świeże jadło żórawiom, głodnym ptakom Gdyni.

Chcąc zdać sobie spraw ę z p ro ­
cesów h is to ryczno  -  społecz­
nych  i  w y n ik ły c h  stąd pod­

staw, rea lnych , k tó re  u m o ż liw iły  
skuteczną re w in d y k a c ję  daw n ych  . 
ziem  po lsk ich  po O drę i  Nysę, n a ­
leży  cofnąć się wstecz conajnaniej 
o stulecie. M im o  k ilk u w ie k o w y c h  
—  po od e rw an iu  od P o lsk i —  
w p ły w ó w  germ ańskich, m im o  
szczególnych w y s iłk ó w  ge rm an i- 
zacy jnych  F ry d e ry k a  I I ,  —  je ­
szcze przed 100 la ty  z iem ie  te 
przeważnie albo w  znacznej m ie ­
rze m ia ły  c h a ra k te r po lsk i.

G ustaw  F rey tag , urodzony, w  r. 
1816 w  K lu c z b o rk u  (K reuzburg), 
na pogran iczu Górnego i  Dolnego 
Śląska, w y d a ł w  r . 1886 pa m ię t­
n ik i,  w  k tó ry c h  zna jd u je m y cie­
kaw e dane o stosunkach e tn icz­
nych na  te j z iem i w  jego dzie­
c iń s tw ie  i  m łodości („Erinnerun­
gen aus meinem Leben“).

P o w ia t k lu czb o rsk i na leża ł do 
na jw cześnie j i  n a jb a rd z ie j zn iem ­
czonych p o w ia tó w  górnośląskich, 
je dn ak  jeszcze w  /1910 r . lic z y ł 
53,1 proc. P o laków , pod kon iec 
zaś p ie rw sze j p o ło w y  X I X  w ie k u  
by ł, ja k  w y n ik a  ze w spom nień 
F reytaga, w  znacznej przewadze 
po lsk i, ta k , iż  n iem ieccy lekarze, 
p ra w n icy , duchow ni, pro testanccy 
naw et, m u s ie li w łada ć  i  w ła d a li 
m ow ą polską, b y  m óc się po rozu­
m ieć z ludnością .1) P o w ia t ten 
g ran iczy  od wschodu z  W ie lko ­
po lską i  b. Kongresów ką, toteż 
nac isk  ż y w io łu  po lsk iego od 
w schodu daw a ł się - odczuwać i  
b y w a ł przedm io tem  rozm ów  w  
na p ływ ow ych  ta m  ko łach  n ie ­
m ieck ich , k tó re , m im o  wszystko,

WOJCIECH ŻUKROW SKI

UROK i /

Czterdz ieśc i m in u t pociągiem  
od W roc ła w ia  je s t m a ła  s ta ­
c y jk a  H e n rykó w . Le dw ie  u -  

cichn ie  s tuka n ie  wagonów , os ta tn i 
gw izd  ło k o m o ty w y  pochłoną  
wzgórza porosłe lasem ju ż  czu je­
m y  w a k a c y jn y  sm ak sennej p ro ­
w in c ji .  O prócz nas je s t w szys tk ie ­
go dw óch podróżnych  i  to jeden  
do zaw iadow cy, k re w n y . Ć w ie rka  
te le g ra f w  o tw a rty m  okn ie , m e ta ­
liczn ie  b rzęka ją  w  b u jn e j tra w ie  
po lne k o n ik i.  C zyściu tko, spo ko j­
n ie ; w  ko lo row e le jk i  p e tu n ii są 
czy się b łę k it  pogodnego po łudn ia .

Tuż za stac ją  wejdziesz m iędzy  
kloce podwożone na  bocznicę, w  
m ocną w o ń  ta rtego  drzewa. D rw a ­
le p a ra m i siedzą na n ic h  o k ra ­
k iem , s truga ją  żyw iczną  ko rę  po - 
m a lu tk u , gw arzą stare wąsate  
ch łopy, zakurzą papierosa, po ­
pa trzą  w  niebo na jas trzęb ia , k tó ­
r y  m ałe ko ła  zatacza pod ob ło ­
k iem . C icho, łą k i dzw onią, a cza­
sem c ię żk i koń  kąsany przez bąk i, 
gn iew n ie  uderzy kopy tem  o b ru -  

4 kow an y  podjazd.

Po- c h w ili stajesz przed w e j­
ściem do rozległego p a rku , s ło ­
neczne po lany , kępy  drzew  liś c ia ­
stych, ciem ne, soczyste zie len ie . 
D ługa , p rzy je m n a  przechadzka, 
w reszcie  poprzez gałęzie zaświecą 
m u ry  k laszto ru .

O grom ny, trz y p ię tro w y  czw oro­
bok z c iężk im , na w p ó ł rom ańsk im  
kościołem . Z da leka  dobiega n ie ­
ustanny św ie rgo t dziecięcych g ło ­
sów, zmieszane m elod ie  piosenek, 
g w izd y  i  na w o ływ a n ia .

To część opustoszałego k la sz to ­
r u  za ję to  na ko lon ie  le tn ie  d la  
dziec i T. P. D., d z ię k i tem u  nie  
ty lk o  u ż y tk u jć  się, ale w p ro s t ra ­
tu je  przed zniszczeniem  za b y tko ­
w y  budynek. D ługa  by ła  droga od 
zakonne j w sp ó ln o ty  po dzis ie jszy  
dziecin iec, m ożna  ją  je dn ak  ła tw o  
z m u ró w  odczytać. -

—  H is to r ia  opactw a h e n ry k o w -  
skiego w yg lą d a  ta k  —• m ó w i je ­
d yn y  dziś Cysters  —  ojc iec Jan. —  
Już w  1292 ro k u  B o lko  S urow y, 
książę p ia s to w sk i sp ro w a dz ił tu  
Cystersów , m ie li o n i zgodnie z re ­
gu łą  służyć B ogu m od ła m i, a lu ­
d o w i ja k o  in s tru k to rz y  ro ln i,  spe­
c ja liś c i od sadow nic tw a , pszcze­
la rs tw a  i  ra c jo n a ln ie  stosowanych  
płodozm ianów .

K la sz to r zosta ł bogato w yposa­
żony, w  jego w ła d a n iu  by ło  dw a­
dzieścia trz y  tysiące he k ta rów , o 
żyw o tnośc i H e n ryko w a  św iadczy  

'lic z b a  zako nn ików  —  by ło  ic h  coś 
siedm iuset, w  ty m  ponad dw ustu  
księży. Pom im o zniszczeń' ja k ie  
p rz y n io s ły  na jazdy  ta ta rsk ie , oko­
lic a  odbudow yw a ła  się szybko, 
Ziem bice, Ś w idn ica  tę tn i ły  życiem . 
M im o  n ieustannych  sporów  o dzie­
dziczenie, o schedę m iędzy  p ias to - 
w iczam i, w o je ń  lu p ie sk ich , ja k ie  
toczy ły  m ias ta  sąsiednie, H e n ry ­
kó w  ró s ł w  potęgę i  bogactwo. 
Dobudow ano nowe skrzyd ło , u -  
m ocn iono w arow ność k laszto ru .

D op ie ro  po w o jn ie  trzydz ies to ­
le tn ie j cesarski de k re t o ro z w ią ­
zan iu  zakonów  dop ro w ad z ił do 
prze jęc ia  H e n ryko w a  przez N ie m ­
ców w ra z  z ty tu łe m  książęcym  po 
w ygas łych  P iastach. K la sz to r zo­
s ta ł zam ien iony na  pa łac m agnac­
k i,  w  roz leg łym  p a rk u  hodowano  
sarny i  danie le , zakładano bażan­
ta rn ie .

A le ja m i k rą ż y ły  powozy, g ra ły  
kapele, sztuczne ognie sypa ły  g a r­
śc iam i gw iazd, z h u k ie m  pęka ły  
race nad w ieżam i kościoła. M ija ły  
ła ta , p rzeszum ia ły  rzęsiste je s ien ­
ne u le w y , szk la n ym i k w ia ta m i po ­
znaczy ły  się na  szybach m roźne  
z im y . K o le jn o  k u  u ldze pańszczyź­
n ia n ych  ch łopów  k ła d li się do dę­
bow ych  tru m ie n  dziedzice H e n ry ­
kow a. A ż je d n e j z im y  inne  św ia ­
t ła  zam igo ta ły  nad bez lis tnym  
pa rk ie m . Z  p łaczem  zaczęła się 
ucieczka g ra fów . R a k ie ty  b lis k ie ­
go fro n tu , m ruczenie dz ia ł dokoła  
oblężonego W roc ła w ia  m ó w iły  o 
b lis k im  końcu w o jn y , o klęsce 
Niem iec.

W  opuszczonym  pałacu k w a te ­
ro w a ły  uchodzące oddz ia ły  SS. 
Potem  w le w a li się zwycięscy.

W końcu po ko ry ta rza ch  zadudn i­
ły  k ro k i p ierwszego rep a tria n ta , 
k tó ry  szuka ł tu  może resztek  
m eb li, czy p rzydatnego żelaza.

P a trz y ł ze zdz iw ien iem  na o r ły  
p iastow sk ie  i  te  czarne z p ó łks ię ­
życem  śląsk im , na fre s k i renesan­
sowe w yg ląda jące  spod łu s k i spę­
kanego wapna.

—  Przyszło  nas trzech  —  m ó w ił 
o jc iec  Jan  —  dw óch b ra c i i  jeden  

__ks iądz. M am y p ię k n y  k lasz to r w  
S trzyżycu, s łyn n y  z doskonałego  
p iw a , d ru g i m am y w  M og ile  pod  
K rako w e m , trze c i w  Jędrze jow ie , 
świeżo p rze ję ty , jeszcze w- ru in ie .

Przyszło nas trzech  z K ra ko w a , 
gm ach tu  ogrom ny, w ięc w yp ad a ­
ło  w ięce j ja k  po sto po ko i na  
każdego. N ie  by ło  m o w y  byśm y  
pałac u trz y m a li i  zagospodaro­
w a li. O porządz iliśm y ty lk o  k o ­
ściół, a żeby resztę zabezpieczyć 
od ru in y  w ezw a liśm y  na  pomoc 
Radę ’P ow ia to w ą  i  W ojewódzką, 
przysz ły  fundusze i  pa łac u ra to ­
wano. Z n o w u  up rzą tn ię to  gruz i 
śm ieci, oszklono okna, n a p ra w io ­
no w odociąg i. Dziś s tanę ły  se tk i 
łóżek, g rom ady dz iec i baw ią  się 
w  p a rk u . N ie  jes t p rz y n a jm n ie j 
sam otn ie  cz łow iekow i, ja k  słyszy 
je  za ścianą, tu p ią  drobne k ro k i 
po ko ry ta rza ch , głośno rozb rzm ie ­
w a  w ieczo rny  śpiew.

I dziem y obe jrzeć w nę trze  kościo­
ła , p ię kn y  ba rok  hen ryc jańsk i. 
Gęstwa d re w n ian ych  rzeźb, n ie -  

złoconych, pe łnych  ruchu , posta­
cie ka rd yn a łó w , św ięc i i  rycerze, 
m ieszan ina n iem a l ludowego sny­
cerstw a z w zo ram i d o jrz a łe j sztu­
k i  w ło s k ie j. W span ia ła  k ra ta  w  
złocone li l ie ,  ta k  le k k a , że zatraca  
się poczucie m a te ria łu , z którego  
została w y k u ta , n ie  pozna je się 
ju ż  żelaza. N ad naszym i g łow am i 
po szczytach o łta rz y  skaczą w ró ­
ble ćw ie rka jącą  gromadą.

—  N ie  mogę ic h  w yp łoszyć, m ó ­
w i gn iew n ie  cysters, n ie  mogę dać 
sobie ra d y  z ty m  draństw em  . •. 
Gdzieś w ysoko p o w yp ada ły  szyb­
k i  z w itra ż y  i  teraz ta  banda m i 
się tu  rozzuchw ala  . . .  Paskudzą  
m i po Ś w ię tych , na  grobowcu  
B o lk a  Z iem b ick iego  jakeśm y tu  
n a s ta li by ło  ńa d łoń  ła jn a  . . .

—■ P opatrz, —  w o ła  nagle poeta 
Tadeusz Z e lenay  —  tam  coś w  
k a p lic y  przeb ieg ło  . . .  W ygląda ło  
ja k  duży p ta k  —

M yśla łem , że m a zw idzen ia . A le  
n ie , zą o łta rzem  siedzia ł n a s tro ­
szony orzeł. G ro z ił dziobem  i  sy­
czał, gdyśm y do niego w yc ią g a li 
rękę. B y ło  coś w ładczego w  żó ł­
tych  oczach drap ieżn ika .

—  Skąd on się w z ią ł tu ta j? ’
—  T rzym am  go specja ln ie , —  

u s p ra w ie d liw ia ł się zako nn ik  — 
od czasu do czasu wypuszczam  na 
kośció ł, żeby się z w ró b la m i roz­
p ra w ił,  rozedrze ic h  z dziesią tek, 
a w  kościele przez tydz ie ń  spokój 
i  czysto.
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nie m o g ły  w  ty c h  w a ru n ka ch  czuć 
.się n a jp ew n ie j.

F rey tag  w ięc opow iada, że gdy, 
ja ko  chłop iec, w y je żd ża ł z  ro d z i­
ną do zna jom ych do B yczyny, 
położonej p rzy  sam ej „polskiej 
granicy“, lu b ił w yb iegać zą m ia ­
s to ,, na pagórek, skąd rozc iągał 
się w id o k  na gęsty c iem ny las, 
zam yka jący  ho ryzon t od wschodu. 
„Ciekawie“ spoglądał w  ty m  kie_

' ru n k u , bo w iedz ia ł, że za ty m  la ­
sem „leży Polska, k ra j niesamo­
w ity  (das unheimliche Land), o 
którym  często się w tedy mówiło“.

D la  N iem ców  is to tn ie , czy to  
d la  m ężów  stanu, ja k  F ry d e ry k  
I I  lu b  B ism arck, czy d la  szarych 
lu dz i, P olska to  b y ł zawsze „kraj 
niesamowity“, n iepokonana n ig d y  
zm ora złego sum ienia,“  zawsze 
groźna, d la  P rus zwłaszcza, naw e t 
gdy s ta ły  u  szczytu potęg i1 —  n a j­
groźniejsza.

F re y ta g  p isa ł te  słowa, gdy P ru ­
sy s ta ły  w łaśn ie  u  szczytu potęgi, 
a Polska, zdawało się, zdruzgo ta­
na b y ła  zupełn ie i  na  zawsze. Za­
pewne an i n ie  przypuszczał, że 
za ledw ie  m in ie  la t  30, a ów  „kraj 
niesamowity“, u k ry ty  za ta je m ­
n iczym  lasem —  n ib y  za szekspi­
ro w s k im  „lasem Birnam skim “ —  
ruszy d la  odzyskan ia swego p ra ­
w ow itego  dziedzictw a, k tó re  też 
obejm ie częściowo,, a w  ćw ie rć  
w ie k u  potem  —  ca łkow ic ie , po 
Odrę. E tn iczna fala- po lska, k tó ra  
się z odwiecznego m acierzystego 
łożyska swego cofnę ła pod sztucz­
n ym  a przem ożnym  nac isk iem  
n iem ieckiego najeźdźcy, po w ie ­
kach pow róc iła .

Jak  to  Się dokonać mogło?

N a z w o rn ik u  g o ty c k ie j ka p licy  
w id n ie je  p o ls k i herb  —  Rogala, 
połączone dw a rog i, łosia i  ba­
w o łu . Pod ścianą w span ia łe  go­
ty c k ie  sa rko fa g i p a ry  książęcej — 
B o lka  11 Z iem b ick iego  i  jego żony 
z dom u T ręczyńsk ie j. N a tarczy, 
k tó rą  książę ściska kam ienną rę ­
ką, o tw ie ra  sk rzyd ła  orze ł, po lsk i, 
p ias tow sk i orze ł.

N ie  m us ia ł być nasz książę zby t 
surow ych  obyczajów , je ś li naw e t 
na na g robku  przez p ie rś  w  p a n ­
cerzu p rz e w ija  się taśm a z je ­

zdnym  słowem  —  am or, am or, 
am or . . .  M iłość to, ale w yraźn ie , 
nie am or Dei, bo taśm a spięta  
je s t k la m rą  w  kszta łc ie  kob ie ty . 
Szkoda, że tw a rze  m ałżonków  
u le g ły  zniszczeniu, kam ień  z m u r­
szał i  ry s y  się z a ta rły , może 
z n ich  ła tw ie j by łob y  odczytać  
p ra w d z iw y  ch a ra k te r księcia.

N a o łta rzach  k u  zbudow an iu  
w ie rn y c h  s to ją  w  oszklonych ba­
roko w ych  re lik w ia rz a c h , szczer­
bate czaszki, o k ru c h y  piszczeli, 
ale w  czasie w o jn y  trzydz ie s to ­
le tn ie j ty le  razy  b y ły  prze trząsa­
ne, że w  autentyczność ich  trudn o  
w ierzyć.

W ychodząc z kościo ła  u n ie ­
siesz po d  pow ieką  obraz  
dre w n ian ych  postaci w  ge­

stach n iem a l tanecznych, le k k ic h ; 
bardzo sw o jsk ich  i  kam iennych  
o rłó w  k ładących  po lską pieczęć 
na h is to r i i  te j ziem i.

G dy zam yka liśm y  d rzw i, żegnał 
nas żałosny k rz y k  skrzyd la tego  
w ięźn ia  i  g w a łt w ró b li,  m io ta ją ­
cych się w  g irlan da ch  d re w n ia ­
nych  ow oców , m iędzy w zn ies io ­
n y m i roczka m i pyza tych  an io łków .

W  ko ry ta rza ch  pa łacow ych  sto­
ją  p iękne  renesansowe szafy, w i­
dn ie je  napis jeszcze pok lasz to rny  
—- prośba  o zachow anie pow ag i — 
S IL L E N T IU M .

W brew  tem u w ezw an iu  gw ar. 
W łaśnie do re fe k ta rz a  w le w a  się 
ru c h liw a  s truga  trzym a ją cych  się 
za ręce dzieci. O bsiada ją sto ły , 
w ychow aw czyn ie  wnoszą dym iące  
w azy z zupą. D ziec i p rzyg lą da ją  
nam  się uw ażnie.

—  Czy one n ie  rob ią  tu  szkody, 
py ta m  uk ra d k ie m .

—  W szystko zależy od w ych o ­
w aw ców , odpow iada d y re k to r, 
w ys ta rczy ło  że dzieciom  w y t łu ­
m aczy li w a rtość zaby tków , a ju ż  
jedno  d rug ie  zaczyna p ilnow ać. 
Same zab ie ra ją  się do porządkom  
w a n ia  kom nat. Same zb ie ra ją  
rozproszone po p a rk u  re s z tk i zb io ­
rów . C zu ją  ciągłość h is to r ii . . .

P op row adz ił nas‘ przez sale, w  
k tó ry c h  s ta ły  w span ia łe  w łosk ie  
piecę, ja k ie  w id z ia łe m  ty lk o  na 
W aw elu, do ko ry ta rz a  —  gdzie 
c ie m n ia ły  ksz ta łty  siedem nasto­
w ieczne j s ik a w k i s trażack ie j, o- 
grom na skom p liko w a na  maszyna, 
bodajże je d y n y  okaz w  Polsce.

—  W arto  by ją  p rze tra n sp o rto ­
w ać do jak iegoś m uzeum , ale jak?  
C hyba na lorze? Bo do wagonu  
się n ie  zm ieści . . .

Usłyszałem  za oknem  radosne  
głosy. W spią łem  się na palce, d o j­
rza łem  przez k ra tę  ja k  grom ada  
chłopców  s taw ia ła  na podw órzu  
m aszt i  zaw ieszała po lską flagę. 
Rozsypane ja k  stado w ró b li dz iew ­
częta kuca ły , oczyszczając z tra w y  
kam ienne fliz y .,, pałacowego po ­
dw órza. ■ ^

Odchodząc a le ją  p a rk u  słysza­
łem  ja k  jedna  z g ru p  dziecięcych  
na ape lu  śp iew a ła : —  „p o ls k i m y  
naród, p o ls k i ród , k ró le w s k i szczep 
P iastow y.'"

W  s ta rych  m ura ch  h e n ry k o w -  
skiego pałacu, b rz m ia ły  te słowa  
szczególną p raw dą . Czułem  ja k  
m ocne uczucia zaczynają w iązać  
m łodzież z dz iedzic tw em  P iastów , 
ze Ś ląskiem . Ł a tw o  m ło dym  p rz y j­
dzie zb liżyć  się do te j ziem i, bo 
każdy zaką tek  p rzyp om in a  boha­
te rską  przeszłość narodu, po lską  
m ow ą p rze m a w ia ją  kam ien ie , rz u ­
ca ją  dobre u ro k i. Tę z iem ię m us i 
się pokochać, bo je s t  po p ros tu  
p iękna.

W O JC IE C H  Ż U K R O W S K I.

W osta tn ie j ć w ie rc i X IX  
i  w  początkach X X  w. co­
raz  potężniejsza i  sp ra w ­

n ie jsza m ach ina germ anizacyjm a 
p ruska  coraz u s iln ie j,, n ie  prze­
b ie ra jąc  w  środkach, (masowe 
w ys ied lan ia , h is to r ia  „w o zu  D rz y ­
m a ły “  i  dz iec i w rześnieńskich, 
H akata, i  fundusz ko lon izacy jny , 
do da tk i kresowe, an typo lska  a k ­
c ja  k le ru  n iem ieckiego i  t. d. i  t 
d.) p racow a ła  na d  osłab ien iem  
polskiego i  w zm ocn ien iem  n ie ­
m ieckiego e lem entu na  t. zw. n ie ­
m ie ck im  wschodzie. P racow a ła  
n ie  bez pew nych  , pozy tyw nych ; 

.do  czasu, rezu lta tów , ja k  św iad ­
czy m. in . p leb iscy t w  K lu c z b o r­
ku , gdzie znaczna część ludności 
po lsk ie j g łosowała w  r. 1919 za 
N iem cam i,

Jednakże tan sz tucznym i m e­
chan icznym i środkam i w y w o ła n y  
na p o w ie rzchn i życ ia  potężny 
p rąd  ge rm an izacy jny  i  eks te rm i­
n a cy jn y  pod ja w n ie  rzuconym  
hasłem : „A u s ro tte n “ ! —  ju ż  na 
prze łom ie s tu lec i X I X  i  X X  ude-

A człek nieprzyjacielem 
nie będzie człowieka

(Dokończenie ze str. 1)
I  in n y  jeszcze ksiądz, H ugo K o ł­

łą ta j,  ś w ia tły  obyw a te l, postępo­
w iec zn a ko m ity , k tó ry  na podsta­
w ie  sp ra w y  Jana Kantego, o k tó ­
rego to kanon izac ję  ub iega ł się 
K ośc ió ł p o ls k i —  ud ow odn ił, ja k  
despotyczny i  c h c iw y  p ien iędzy 
b y ł Rzym . M ilio n  z ło tych  koszto­
w a ła  ta  spraw a akadem ików  
ub iega jących się o kanon izację  — 
n o tu je  s k ru p u la tn y  ksiądz. I  b i­
skup. Ignacy  K ra s ic k i,  T rem beck i 
i  Z ab łock i, poprzez B rodzińsk iego, 
S łow ackiego do M ick ie w icza  —  
szereg b u n to w n ikó w , k tó rz y  jasno 
w idzą, ile  s tra t m a na ród  p o lsk i 
i  K ośc ió ł p o ls k i z w ie rno śc i pa ­
p ieżow i abso lu tne j, dopuszczają­
cej n ie  rzadko n a w e t. odstępstwo 
narodowe. ■ W  m ick ie w iczo w sk ie j 
T ry b u n ie  Lu dó w  w  a rty k u le
0 P ius ie  I X  czytam y doskonałą 
cha ra k te rys tykę  ówczesnego pa ­
pieża, św ie tny  la p id a rn y  zarys 
jego p o lity k i:  „...P ius I X  je s t zde­
cydow any pośw iębić w szystko  dla  
zachow ania w  d a w n ym  stan ie  te ­
go, co on nazyw a Kościo łem , t j .  
personelu, posiad łości i  p rz y w ile ­
jó w  duchow ieństw a“ . Z iem ia  i  ce­
rem onie ! —  oto jego dążenia.

Ś ladam i postępow ych księży
1 w szys tk ich  postępow ych P o la ­
k ó w  k ro czy  współczesna m y ś l p o l­
ska. D la tego dem okra tyczne pa ń ­
stw o ta k  św ięc i pam ięć ks. Ście­
giennego, zaszczutego przez de­
spotyczny ca ra t i  gnuśne kosm o­
po lityczn e  duchow ieństw o. D la te ­
go w reszcie  dem okra tyczne p a ń ­
stwo w ys tęp u je  w  obron ie p ra k ­
ty k  re lig ijn y c h  przez lu d z i w ie ­
rzących —  sta jąc się ty m  sam ym  
obrońcą w o lnośc i re lig ii.

D roga W a tykan u , jasna przede 
w szys tk im  w  postępow aniu  pap ie ­
ża P iusa X I I ,  je s t drogą, na  k tó rą  
k a to lic k ie  społeczeństwo po lsk ie  
zgodzić się n ie  może, k tó re j n ie  
może akceptow ać żaden ośw ieco- 
ny»ksiądz po lsk i. W y b ra liśm y  ju ż  
w łasną  drogę, k tó rą  w ska za li nam  
nasi d rodzy nauczycie le  z m ro ­
k ó w  da le k ie j i  b lis k ie j przeszło­
ści, na  k tó re j daw no ju ż  n ie  by ło  
zgody z papieżem , a na k tó re j 
dziś za to  spo tykam y się z m il io ­
n a m i ro b o tn ik ó w  całego św iata, 
w ie rzą cym i i  n iew ie rzą cym i, b u ­
d u ją cym i lepszy św ia t w b re w  
średn iow iecznym  m an ifes tac jom  
ekskom un ikow ym . Jeśli w ie rz y ­
m y, m ó w im y  o sobie mocno. Je­
steśm y k a to lik a m i! I  w iem y, że to 
zobow iązu je do służby postępow i, 
w łasne j dem okra tyczne j o jczyź­
nie, je j p ra w u  i  je j  po ko jow ym  
tendencjom . O to ja k ą  w yc iągam y 
naukę z w ydarzeń , k tó ry c h  
bohaterem  g łó w n ym  je s t papież 
P ius X I I ,  św ięte ko leg ium  k a rd y ­
na lsk ie  (pam iętacie  M ick iew icza?  
„W szyscy w iedzą, że członkow ie 
Świętego K o le g iu m  są po w ię k ­
szej części lu d ź m i o um yśle po­
spo litym , bez c h a ra k te ru  i  o m ie r ­
n ym  w yksz ta łce n iu “  —  w  T ry b u ­
n ie  L u d ó w  29 w rześn ia  184§) i  nie, 
na  końcu  fin a n s je ra  am erykań ­
ska, n ie d o b itk i św iata, k tó rych  
n ik t  się ju ż  lękać  n ie  zam ierza.

W ilh e lm  Szewczyk.

rzać począł o jeszcze potężniejsze 
p r z e c i w n e  p rą d y  głęb inowe,

■ zrodzone z w ie lk ic h  podstaw o­
w ych  p rzem ian  społecznych. B y ły  
to :
1. p rą d  rozbudzonej i  pog łęb ia ją ­

cej się św iadom ości na rodow e j, 
k tó ra  ja k  p łom ie ń  oga rn ia ła  
coraz szersze m asy ludow e  p o l­
skie na  z iem iach dawnego za­
b o ru  pruskiego, a łą czy ła  się z 
rozbudzonym  też poczuciem  
k rz y w d y  społecznej w śród  ro ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów  po lsk ich , 
uc iskanych  i  w yzysk iw an ych  
przez przem ysłow ców  i  ju nk_  
ró w  p ru sk ich ;

2. n ie m n ie j ż y w io ło w y . .1. n ieu ­
s tanny o d p ły w  n ie m ie ck ie j lu ­
dności tego obszaru na zachód, 
p rz y  jednoczesnym  n a p ływ ie  
i  dużym  też przyrośc ie  n a tu ­
ra ln y m  ludnośc i po lsk ie j, zna­
cznie od n iem ieckiego w ię k ­
szym;

3. postępujące procesy gospodar­
cze, akcentu jące coraz m ocn ie j 
łączność" życ iow ych  in te resów  
tego obszaru z po lską m acierzą, 
ja k  rów n ież  beznadzie jną sła­
bość sztucznej jego w ię z i z 
rdzennym  obszarem n iem iec­
k im . S tąd w  znacznej m ierze 
ro d z iły  się w spom niane p rą dy  
m ig racy jn e .

Już po p ierw sze j w o jn ie  św ia ­
tow e j,  ̂ wobec zarządzenia p leb is ­
cy tu  na G órnym  Śląsku, delegat 
p o lsk i na  kon fe renc ję  poko jow ą 
w  P aryżu  ośw iadczył Radzie N a j­
wyższej dn. 5 czerw ca r . 1919:

„Nie przeczę, że znaczna część 
ludności polskiej Górnego Ślą­
ska może w  plebiscycie glosować 
za Niemcami... Powiem więcej: 
gdyby zarządzono tam  plebiscyt 
la t temu kilkadziesiąt, napewno 
by cała ludność za Niem cam i gło­
sowała. Bo wówczas świadomość 
narodowa polska wśród tej lud­
ności zaledwie zaczynała kiełko­
wać. Ale... pod W pływem postępu 
oświaty idzie samorzutny szybki 
rozwój te j świadomości... Jeżeli 
w  dzisiejszym jego stadium poło­
wa ludności odda jeszcze głosy za 
Niemcami, to ten postęp.., prze­
cież się nie zatrzyma,... pójdzie 
dalej. I  jutro, na te j należącej do 
Niemiec ziemi synowie będą prze­
k lina li ojców, że głosowali za 
Niem cam i“.

P rzepow iedn ia  ta  sp e łn iła  się. 
A  oto dowody.

Niem cy, rzuca ją c  się pod na_ 
po rem  a rm ii rad z ie ck ie j do 
pan iczne j uc ieczk i w  r .  1945, 

po zos taw ili różne sw oje ta jn e  do­
k u m e n ty  w  a rch iw ach  Z iem  Od­
zyskanych, częściowo ju ż  ogłoszo­
ne przez In s ty tu t Zachodn i albo. 
Ś ląsk i albo przez Zachodnią 
A genc ję  Prasową (ZAP).

O tóż Z A P  w  s e rii ogłoszonych 
przez siebie dokum en tów  (N r. 23 
M P, 25. I I I .  1947) p u b lik u je  m. i. 
ta jn y raport Prezydenta Rejencji 
w  Pile (Schneidemühl) do Gesta­
po, datowany 20 grudnia 1937 r.

S tw ie rdza  się tam , że Polacy - 
„przy pomocy polskich twierdzeń  
naukowych“ sta ra ją  się „przeko­
nać opinię światową“ o swoich 
prawach do odzyskania terenów  
do O dry“, i  że to  przekonanie sze­
rz y  się też w śród  m ie jscow e j łu=- 
dności.

D la  ilu s tra c ji p rzy tacza  się dwa 
w yp a d k i:

„Zona polskiego robotnika za­
rzuciła w  sprzeczce niemieckiemu, 
koloniście, że jego posiadłość'/ 
znajdują się na ukradzionej pol­
skiej ziemi... Polski robotnik py­
ta ł drugiego, gdzie przebiega gra­
nica między Polską a Niemcami, 
ten zaś mu odpowiedział: „we 
Frankfurcie nad Odrą“.

I  k o ń k lu z ja :
ś,Tylko z największym  niepoko­

jem  zestawiać można przyrost 
(polskiej) mniejszości z ubywa­
niem ludności niem ieckiej“.

Jeszcze ciekaw szy je s t ogłoszo­
n y  tam że dokum ent d ru g i: „Spra­
wozdanie sytuacyjne, przesłane 
Prezydentowi Rejencji w  Pile 
przez Gestapo z F rankfurtu  nad 
Odrą z 30 października 1937 r. 
opatrzony podpisem: '„Poufne“. 

C zytam y tam :
„Najw iększym  orężem polskim  

w  walce o narodowościowe sze­
rzenie się jest olbrzymia nadwyż­
ka w  przyroście naturalnym ... w  
rodzinach polskiego pochodze­
nia... W  południowej części pogra­
nicza osiągnęła ta fa la  Züllichau, 
idąc przez Kram zig, względnie 
Posenbrück— Bomzt, i  będzie ty l­
ko kwestią czasu, aż dojdzie do 
Odry. T ym  samym ziściłoby się 
marzenie Polaków, którzyby 
chcieli w  Odrze widzieć swoją 
granicę zachodnią“.

W . pozostaw ionych w e W roc ła ­
w iu  aktach n iem ie ck ich  „P ro ­
w in z v e rw a ltu n g  v o n  N iedersch le­
sien“  znaleziono m. in . czasopi­
smo „Ostdeutsche H eim at“, gdzie 
w  s łynnym , w ie lo k ro ć  jiuż cy to ­
w anym , N -rze  I  z r. 1931 na s tr. 2 
je s t a r ty k u ł,  pośw ięcony zagad­
n ie n iu  stałej masowej ucieczki 
Niemców z t. zw. „w schodu n ie ­
m ieck iego“  na zachód.

A u to r  p o w o łu je  się ta m  n a  o p i­
n ię  znanego n iem ieck iego geopo­
lity k a , p ro fesora  un iw e rsyte tu , w  
M onach ium , gen. m a jo ra  K a r la  
Haushofera, k jó r y  tę  „uc ieczkę“ 
nazyw a „największą wędrówką  
ludów po wojnie, a zarazem n a j­
bardziej brzemienną w, skutki 
stratą na całym niemieckim po­
graniczu“. I  p ro f. H aushofer 
ostrzega, że gdy się te j „ucieczki“ 
nie zahamuje, to „za 20 la t Łaba  
będzie wschodnią granicą N ie­
miec“. ( „ in  20 Jah ren  is t  d ie  E lbe 
Deutschlands O stgrenze!“ ).

„Na pęd ten —  pisze da le j au to r 
a r ty k u łu  —  liczy długofalowa po­
lity ka  polska, jako na czynnik, 
który nawet bez w ojny i  bez m ię­
dzynarodowych zabiegów nie­
uchronnie wtłoczy kraj, leżący po­
za Odrą, w  strefę polskiej siły 
rozrodczej i  polskiego osadnic­
tw a“. Niebezpieczeństwo —  
stw ie rdza  da le j a u to r n ie m ie ck i —  
polega po pierw sze „na niezdol­
ności niem ieckiej do zasiedlania 
ubogich w  ludność prow incji nad­
granicznych niem ieckim i chłopa-

mi, którzy by m ieli w iarę w  
przyszłość i  przywiązanie do (tej) 
ziem i“, —  po d ru g ie  —  na w y­
tw arzaniu się (wskutek wskaza­
nych faktów ) n a  b. wschodzie nie­
m ieckim „niżu demograficznego“, 
niemożliwego na dłuższą metę do 
utrzym ania“ wskutek ciśnienia 
wyżu demograficznego na sąsied­
nich przeludnionych ziemiach pol­
skich“.

D a jm y  teraz głos liczbom .

W edle źróde ł n iem ieck ich , 
w . okresie 1843— 1933 u b y ­
ło  ze wschodnich obszarów 

daw nych  N iem iec w s k u te k  em i- 
g ra n c ji osób 4,509.000"), a w  czasie 
ty lk o  1933— 1939, w ięc  w  ciągu 
osta tn ich  la t  sześciu przed w o jną '
250.000 ósób!1). C zyli, bez zewnę­
trznego przym usu, osta tn io  na­
w e t w b re w  h itle ro w s k ie m u  na­
c iskow i, k tó ry  z pow odu podn ie­
s ionych a la rm ów  szedł w  k ie ru n ­
k u  za ludn ien ia  ro ln ic z y c h  obsza­
ró w  w schodnich, w  ciągu la t n ie­
spełna stu „uciekło“ b. „niemiec­
kiemu wschodowi“ okrągło około
4.750.000 łudzi. M ożna w ięc  m ó­
w ić  o procesie stałego i  zupełn ie 
dobrow olnego p rzesied lan ia  się 
N iem ców  z tych  z iem  na zachód.

C a ły te n  p rą d  e m ig ra cy jn y  u ję ­
l i  badacze n iem ieccy w  dw a okre ­
ślenia, w  k tó ry c h  tk w i też częś­
c iow e jego w y jaśn ien ie : „Land-" 
flucht“ i  „Ostflucht“ —  ucieczka 
ze wisi do m iaist i  ucieczka ze 
wschodu na zachód. O ile  p ie rw ­
sze z ja w isko  zinaine je s t też gdzie­
indz ie j w  Europ ie , zwłaszcza we 
F ra n c ji; i  znane są jego p rzyczy­
ny, to  drug ie, obol? m n ie j lub  
w ięce j św iadom ych m otywów; 
psycho log iczno -po litycznych , m a 
sw oje podstaw y gospodarcze, o 
k tó ry c h  będzie m ow a w  rozdzia le  
następnym .4)

U b y te k  ludnośc i n iem ie ck ie j 
w skń te k  s ta łe j e m ig ra c ji b y ł ma 
tych  terenach ty m  ba rdz ie j groź­
ny, że jednocześnie gw a łto w n ie  
spadał je j p rz y ro s t n a tu ra ln y : w  
N iem czech w  ogóle w  c iągu la t  30, 
od 1900 do 1931, zm n ie jszy ł się 
w ięce j n iż  trz y k ro tn ie , —  gdy lu ­
dność po lska zachow uje, poza 
n ieznacznym i w a ha n ia m i, na  ogół 
w ysoką rozrodczość. W  zw iązku  
z ty m  a u to r n iem ie ck i, R inge l, 
pisze:

„Pomorze polskie podwyższa 
swoją liczbę ludności corocznie o
I ,  6 proc. Przyrost ludności je s t„ 
tu więc 18 razy większy niż na 
niemieckim Pomorzu wschodnim. 
Przy tym  rozwoju sytuacji nie 
można się dziwić, że Polak ju ż  
dziś patrzy na niemieckie Pomo­
rze, ja k  na „przestrzeń bez ludzi“. 
(Bei dieser Entwickelung ist es 
nicht verwunderlich, dass der Po­
le heute bereits in  Pommern 
einen „Raum  ohne Volk sieht“.

A  H e inz Rogm an poważnie 
ostrzega:

„...Historia uczy, że nigdy jesz­
cze nie dało się zahamować eks­
pansji jakiegoś narodu środka­
mi polityczno-administracyjnymi 
wówczas, gdy ekspansja była w y ­
wołana przeludnieniem własnego 
obszaru i zarazem, pustką obszaru 
sąsiedniego“.5)

S łyn n y  n ie m ie ck i geogra f-eko - 
nom ista, p ro fe so r u n iw e rsy te tu  
lipsk iego , dr W ilhelm  Volz, w  r. 
1930, w ię c  jeszcze p rzed  ob jęc iem  
w ła d z y  przez H itle ra , k ie d y  jesz­
cze mpżna b y ło  w  N iem czech w  
badaniach .1 wnioskach- nauko­
w ych  zachować pew ien  o b ie k ty ­
w izm , og łos ił, w ie lo k ro tn ie  potem  
przytaczaną, zwłaszcza w  ta jn ych  
m em oria łach  n iem ieck ich , ks iąż­
kę p . t. „D ie  Ostdeutsche W ir t ­
scha ft“  („G ospodarka wschodm o- 
n iem iecka“ ), gdzie po w o łu je  się 
na fa k t, że w  c iągu  os ta tn ich  la t  
85 (do r. 1930) trz y  ty lk o  p ro w in ­
cje wschodnie (Pom orze odrzań­
skie, Ś ląsk i  P rusy  W schodnie) 
s tra c iły  2,559.300 osób —  a to m i­
m o n a p ły w u  400 tys ięcy u c ie k i­
n ie ró w  i  op tan tów  z P o lsk i, Cze­
chosłowacji, i  k ra jó w  ba łtyck ich .

L ic z b y  te  —  pisze au to r — 
s tw ie rdza ją  n ieup iększonym i sło­
w am i, że n iem ie ck i wschód w  c ią - . 
gu osta tn ich  trzech (?) generacji, 
u tra c ił w  m a te ria le  lu d z k im  je d ­
ną całą p ro w in c ję  (str. 42).

W  zw ią zku  z ty m , naw iązu jąc 
do słynnego w te d y  ju ż  h a s ła :. 
„V o lk  ohne R ä um !“  —  hasła, pod 
k tó ry m  H it le r  m ia ł po tem  rozpę­
tać w o jn ę  w  po szuk iw an iu  rze ­
kom o N iem com  po trzebne j „p rze ­
s trzen i“ , —  V o lz  s tw ierdza, (na 
str. 34):

„T  u n  a w  s c h  o d z i  e  m usie­
lib y ś m y  określen ie  „ V o l k  o h n e  
R  a u  m “  . odw rócić , tu  bow iem  
m am y „ p r z e s t r z e ń  b e z  l u ­
d z i  (H ie r im  Ostem, müsste m an 
das W o rt um drehen; h ie r is t 
,J S a u m  o h n e  V o l k “ ). *

N a-w schodz ie  z ja w isko  to w y ­
stępowało w  sposób szczególnie 
ja sk ra w y . A le  czy znaczy to , że 
na n iem ie ck im  zachodzie na to ­
m iast, b y ło  is to tn ie  za dużo ludzi?  
N ie , skoro  tenże p ro f. Volz, na 
str. . 43 m ów iąc  o na jgęście j w  
N iem czech za lud n io nym  Z ag łęb iu  
R u h ry , kon s tan tu je , że także ono

„samo przez się nie może za­
pewnić sobie dostatecznych sił 
roboczych“-

Teraz w ięc  odsłan ia  się druga 
strona  m eda lu  zagadkow ej n ie ­
m ie ck ie j rzeczyw istośc i;

Któż więc upraw iał na b. „nie­
mieckim wschodzie“ tę rolę, z 
której tak  masowo uciekali n ie­
mieccy chłopi? kto też dostarczał 
sił roboczych, brakujących naw et 
w  głównym ośrodku przemysło­
w ym  na niemieckim zachodzie?

Odpowiedź wiadoma: ci, któ­
rym  naprawdę brakło ziemi, w y­
dartej im  przez Niemców, i  bra­
kło wskutek tego środków do ży­
cia: polska emigracja sezonowa, 
której część osiadała na „niemiec­
kim  wschodzie“ na stałe.

A n g ie ls k i h is to ry k  gospodarczy
J. H . C lapham  przytacza  podany 
w  1908 r . przez obserw ato ra  an­
gie lskiego opis szczególnie cięż­
k ic h  w a ru n k ó w , w  ja k ic h  m us ie li 
pracow ać obcy ro b o tn ic y  rolni,, w  
ogrom nej przewadze Polacy, na  
ówczesnym  n iem ie ck im  wscho­
dzie: „Nie w iele się tam  rozczu­
la ją  nad nim i. Serdecznie się ich

nie lubi, ale się ich uważa za zło 
konieczne. Potrzebni b y li nie ty l­
ko w  dużych majątkach, w ielu też 
chłopów niemieckich, właścicieli 
jakichś 150 do 250 akrów ziemi na 
błotnistych osadach Prus i Pomo­
rza, zatrudniało po garści Pola­
ków“.6)

C h łop i po lscy w  ty c h  ciężkich 
w a ru n ka ch  p racow a li, z m a rnych  
zarobków  oszczędzali, a za oszczę­
dności k u p o w a li ziem ię, albo po 
pow rocie  w  stronach rodz innych, 
albo, coraz częściej,, na  te ry to r iu m  
dzis ie jszych naszych Z iem  O dzy­
skanych.

Toteż n ie m ie ck i p isarz, Sering, 
s tw ie rdza fa k t, że „rząd, mim:) 
kolosalnych środków finansowych 
z trudem tylko utrzym uje nie - 
miecki stan posiadania w  ludziach 
i roli, ale... ten stan posiadania na 
„niemieckim wschodzie“ jest cięż­
ko zagrożony. N abyw an ie  ziem: 
przez P o lakó w  przechodzi ju ż  na 
m a ją tk i i  w sie  na P om orzu nad_ 
odrzańsk im  i  na  Ś ląsku, i  w  b a r­
dzo szerokich okręgach, n iem iecka 
ludlność się cofa, podczas gdy p o l­
ska prze naprzód... Z pewnego ro ­
dza ju koniecznego środka pom oc­
niczego sta ła  się praca w ę d ro w ­
nych  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  ̂  podsta­
w ą w ie lk ic h  ro ln iczych  ośrodków  
na wschodzie. Powoli, lecz pew ­
nie polonizują się wschodnio- 
niemieckie obszary dworskie“.

I  au to r ko n k lu d u je :
„W  w ie lk im  zmaganiu się oby­

dwu narodowości o ziemię, Pola­
cy" okazali się potężniejsi. Statys­
tyka wykazuje, że w  czasie od 
1896 do 1907 r. przy działach i 
sprzedażach razem 81.000 ha w ię­
cej przeszło z rą k  niemieckich V' 
polskie, n iż odwrotnie“.7)

Proces te n  postępował da le j aż 
•do p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j i 
t rw a ł rów n ież  w  okresie m ię d z y - ■ 
w o jennym . Tuż przed w ybuchem  
d ru g ie j w o jn y  w  r. 1938 prezes 
re je n c ji. F ra n k fu r tu  nad O drą 
w ystosow a ł do w ładz  ta jn y  me­
m oriał o sytuacji miejszości pol­
skiej w  jego rejonie P. t.: „Die 
polnische M inderheit im  Reg.- 
Bez. F ran kfu rt a /O “. M em o ria ł 
ten, znaleziony w  r. 1945 w  B a b i­
moście, s tw ierdza, że l u d n o  ś ć 
p o l s k a  ja k  rów n ie ż  ludność 
zgerm anizow ana fo rm a ln ie , lecz 
ciążąca k u  polskości, w z r a s t a ­
ł a  z r o k u  n a  r o k ,  i  t o n i e  
t y l k o  n a  w s c h ó d  o d  O d r y  
(po w ia ty : Bab im ost, M iędzyrzecz, 
S kw ie rzyna ), l e c z i n a  z a c h ó d  
o d  O d r y  w  po w. G ródeck im  i 
K a la w sk im , na D o lnych  Ł u ż y - 
cach.8) *

P rócz ro b o tn ik ó w  ro lnych , em i­
g ro w a li także w  poszuk iw an iu  
p racy  rob o tn icy  fa b ryczn i i  g ó rn i­
cy polscy, tw o rząc  w ie lk ie  sku­
p iska w  g łów nych  ośrodkach 
przem ysłu  n iem ieckiego: W estfa ­
l i i  i N a d re n ii. W  okręgu D o rt­
mund w  r. 1913, na 409.944 robot­
ników, Polaków było 164.119. tj. 
40 proc. ogółu robotników w  tym  
Zagłębiu.9)

N ie  bez dużego, w ięc  w k ła d u  
c iężk ie j p racy  chłopa i  ro b o tn ik a  
po lskiego ros ła  ta  z łow roga m a te ­
r ia ln a  potęga, k tó ra  tak. n iegdyś 
im ponow a ła  i  może n ie  zupełn ie 
jeszcze przesta ła  im ponow ać św ia ­
tu.

A le  zarazem tą  ciężką uporczy­
w ą  pracą, k tó ra  sta ła  s ię  n ieod­
zowną, zwłaszcza na ziem iach 
nadodrzańskich , tw a rd z i po lscy 
ch łop i i  robo tn icy , postępu jąc _w 
tro p  za „u c ie k a ją c y m i“  z te j zie­
m i i  od tych  . t ru d ó w  N iem cam i, 
to ro w a li ' d ro g i n a ro d o w i p o lsk ie ­
m u  do p o w ro tu  na stare szlaki, k u  
Odrze. •

T a k  od szeregu dziesięcioleci, z 
żyw io ło w ą  mocą z ryw a ją c  w sze l­
k ie  sztuczne zapory, e tn iczna fa la  
po lska pow raca w  sw oje p rasta re  
łożysko i r tw o rz y  życiow e podsta­
w y  do postanow ień u k ła d u  pocz­
dam skiego i  do jego ta k  św ie tne j 
i  szybk ie j rea liza c ji.

Iren a  Pannenkowa

1) S tw ie rdza  to  F re y ta g  o o jcu  swo­
im , le ka rzu , s t r y ju  — pastorze i  d ru ­
g im  s itry ju  — p raw nuku w  s łużbie

w  kośeUde
oo n iedz ie lą .' ob ok  n iam iectoego, m u - 
silaiło b yć  kaeande tu ls k ie .  B y l 
w  K lu c z b o rk u  p o ls k i ko śc ió łe k  d re w ­
n ia n y  kaitofficki.

2) H e inz  R ogm änn: „D ie  B e vö lke - 
run  g- en. tw ic k e lu n g  ta i preusstochen 
Osten ta  den le tz te n  h u n d e rt Jaihren , 
s tr. 235. Benii.nl, 1937.

3) S ta t is t ik  des deutschen Reichs 
Bdi. 552.. I .  B enito . I

4) O głoszonym  w  „O d ro d ze n iu 1 N r  20 
bież. ro ku .

5) H e inz  R ogm ann: „O stdeutsch lands 
grosse N o t. 'Zahlten, und! Tatsachen 
s tr. 103;

6) ,Th,e E conom ic D evelopm ent o i 
F rance  and  G erm any 1815 — W14'‘ - 
Sectand. Ediltiloin. 1®23. S tr. 207.

„D ie  • V e rte ilu n g  des G rundbe-. n A b w a n d e ru n g  vomsiitzies tm d  d ie  
Darude“ .

s) D r  K . K o w a lc z y k  i d r  R usińsk i; 
i., n a  z ie m i Lubusifciiej i  na, Ł u - 

życach przed 1939 r. In s ty tu t  Zacho­
dni!, Poznań 1946.

9) Z A P  N r  52/Mp., s tr. 6.

Korespondencja
Do R edakto ra  

T yg o d n ika  „O D R A “
W pad ł m l do rę k i N r  25 „O d ry "  

z 10 lip ca  b. r. z lis te m  p. Ire n y  
P annenkow e j w  sp raw ie  ty tu łu  I I  to - 
m u W spom nień“  W m stona C h u r­
c h illa . A u to rk a  l is tu  z uczuc iem  u lg i 
poda je  do w iadom ośc i C zy te ln ikó w  

O d ry " , że n ie p o ko ją cy  t y tu ł  f ra n ­
cuskiego p rzek ładu  — „D ro le  de 
gu erre “  — spow odow any zosta ł, ja k  ją  
zapew nia ja k iś  p rzyg o d n y  je j  k o re ­
spondent, tru d n o śc ią  p rze tłum aczen ia  
„o ry g in a ln e g o “  ty tu łu  I I  to m u  „W spo­
m n ie ń “  C h u rc h il la —  „ T w il ig h t  W a r“  
i  że C h u rc h il l n ie  m ia ł oczyw iśc ie  
w p ły w u  n a , fra n c u s k i p rze k ła d , co 
bardzo cieszy p. P annenkow ą. U w a­
żam, że zarów no a u to rk a  tego lis tu  
ja k  i  C zy te ln ic y  „O d ry “  p o w in n i znać 
praw dę. I I  tom, p a m ię tn ik ó w  C h u r­
c h illa  — m am  przed sobą w yd a n ie  
anglo-am erykańskie . w ydan e  w spó ln ie  
przez „H o u g h to n  M i f f l in  C om pany 
Boston i  T h e  R ive rs id e  Press Cam ­
b ridge  1949“  — nos i t y tu ł  „T h e ir  F i­
nest H o u r“  (Godzina chw a ły ) i  pod 
ta k im  ty tu łe m  d ru k o w a n y  b y ł w  od­
c inkach  w  tyg . „ L i f e “  oraz w  dz ie n n i­
kach  „N e w  Y o rk  T im es“  i  „D a ily  T e ­
le g ra p h “  (Londyn). Skąd ko respon­
den t p. P annenkow e j w z ią ł nazwę 
„ T w il ig h t  W a r“ , pozostaw iam  lite ra c ­
k im  d e te k tyw o m  1 au torce  m y ln e j 
in fo rm a c ji.

M arian  Podikowlńskl 
(B e rlin ).
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JÓZEF POGAN

Anatom ia społeczna
o scrc fç f0 15 km  na zachód od Katowic, 

w  pobliżu głośnej w  całej Pol­
sce kopaln i „Zabrze-Wschód“ , 

huczą szyby kopalni „B ielszowice“ . 
Tuż przed kopalnią na u licy  Edmun­
da Kokota przykuw a w zrok na roz­
łożystym drzewie tab lica z napi­
sem: „T u  zginął z rąk  h itle ro w ­
skich zb irów  za Wolność Tej Ziem i 
ob. Edmund Kokot. 30. X . 1908—12.
II.  1942. Cześć Jego pam ięci“ . W zru- „ 
szające są te słowa. Zginą ł Edmund 
Kokot, powieszony na tym  właśnie 
drzewie.

Od kopalni w  trzech kierunkach: 
(północ, wschód i  zachód) rozcho­
dzą się u lice tej większej osady 
Bielszowice. Mieszka w  n ie j prze­
szło czternaście tysięcy osób, w 
większości robotnicy, choć nie  brak 
też ro ln ików  i  pracującej ¡inteligen­
cji. Ponad drogami rozłożyste lipy , 
kasztanowce, p iękn ie „-ufryzowane“  
akacje a poza parkanam i owocowe 
sady nadają osadzie sporo w ie jsk ie­
go uroku. O wiejskości świadczą 
też rozciągające się wokoło pasem­
ka i dz ia łk i pól i  chłopska na nich 
praca, a także w  większości śląska 
gwara i  śląski s tró j, ja k i przywdzie­
wają jeszcze starsi ludzie.

A le  bodajże na tej zie leni drzew 
i  sadów, na pracy k ilkunastu  ro ln i­
ków, na gwarze i  s tro ju  .śląskim 
kończy się prawdziwa wiejskość 
Bielszowie. Osada ta  już od dawna, 
od czasu wybudowania kopaln i • 
utracała stopniowo swą sielskość, 
przeobraziła się w  osadę robotn i­
czą i  swym  rozwojem technicznym 
urbanizuje się powoli. Asfaltowa 
szosa, wybrukowane ulice, p ię tro ­
we, ceglane domy górują znacznie 
nad b ło tn is tym i drogami i  ścieżka­
m i i  nad przykucniętym i gdzienie­
gdzie do ziem: starodawnym i dom- 
kami. Jest też kino, szpital Ubez­
pieczali],! Społecznej, apteką, kiosk 
z pismami i  gazetami, a z większoś­
ci mieszkań rozlega się głos czy mu­
zyka z rad iowych głośników.

Zachodzę do urzędu gminnego i  
zaczynam rozmowę z urzędni­
kiem  Pelcem Zenonem, k tó ry  

jest jednocześnie bibliotekarzem  
G m innej B ib lio tek i. Po chw ilowej 
rozmowie zwiedzamy B ibliotekę. 
Oglądam pó łk i z książkami i  ¡stoły 
z rozłożonymi pismami i  gazetami. 
B ib lio teka liczy 250 tomów, w  tym  
87 tomów stanowi własność, a reszta 
dostarczona przez K U K . A le  wnet 
zwiększy się ilość w łasnych książek, 
wszak Gmina przeznaczyła na ten 
cel 250 tys. zł.

Są w  bibliotece m iędzy innym i 
dzieła: M orcinka, Nałkowskie j,
Meissnera, Sieroszewskiego, G ojaw i­
czyńskiej, Orzeszkowej,' Iwaszkie­
wicza, Rusinka, Rudnickiego Adolfa 
i  Lucjana; chłopskich pisarzy: O r- 
kana, W iktora, M ortona i W asilew­
skie j; obcych: Balzaka, Grandeta, 
Zoli, Fuczika (Reportaż Spod szu­
bienicy), Hugo, Gorkiego i  innych. 
Jest też trochę lite ra tu ry  marksis­
towskiej.

Jak wykazują zapiski — na jbar­
dziej poczytnym i są: M orcinek, Wa­
silewska, Meissner, Orkan, Orzesz­
kowa, Kraszewski, Rudnicki, Fu- 
czik, Balzak i  Zola. Czytelnicy do­
pominają się też o dzieła Prusa, Że­
romskiego i Reymonta, lecz tych na 
razie nie ma. M arksistów  czyta 
przeważnie młodzież.

Jest też w  bibliotece .czytelnia, ą 
na stołach . rozłożone pisma: Odra, 
Przekrój, Problemy, Prawo czło­
wieka, Radio i  Świat, Szachy, 
Dziennik Zachodni, Trybuna Ro­
botnicza i  Droga do Jedności. W, go­
dzinach przedwieczornych zbiera 
się w  czytelni około 20 osób. Jedni 
wypożyczają książki i  zaraz odcho­
dzą, inn i, chciw i różnej le k tu ry  — 
czytają pisma na miejscu.

Bardzo skrom nie przedstaw iałby 
się stan czyteln ictwa w  ta k  dużej 
miejscowości. Bo 14 tys. ¡mieszkań­
ców, a’ tu  zaledwie 15 ¡książek dzien­
nie wypożyczają. N ie zadaję jednak 
Pelcowi na ten tem at pytania, w ie­
dząc, iż w  Bielszowicach jest Św iet­
lica Zw iązku Zawodowego G órn i­
ków i  ta zapewne prom ien iu je  k u l­
tura ln ie. Pytam ty lko , jaka gene­
racja i warstw y społeczne bardziej 
lgną do czytelnictwa.

— Wiadomo, że w  większości czy- 
. ta młodzież — odpowiada p. Pelc. -r- 

Co do czyteln ików z w arstw  spo­
łecznych, czytają zarówno prości 

• robotnicy ja k  i in te ligencja pracu­
jąca, A le  ptzeważnie młodzież.

Z kolei zwiedzam Świetlicę Zw ią­
zku Zawodowego Górników. 
Zajm uje ona cały budynek tuż 

koło dyrekc ji kopalni. W ewnątrz 
budynku czystość i ha rm on ijny ład. 
W bibliotece zastaję k ie row nika 
Św ie tlicy i b ib liotekarkę. K ie row ­
nik, Skrzypiec Rudolf, m łody je ­
szcze człowiek, syn robotn ika - f i ­
zycznego. K szta łc ił się jeszcze przed 
wojną, lecz ciężkie w a runk i życio­
we przerw ały m u naukę. Dopiero 
po w o jn ie  ukończył kurs k ie ro w n i­
ków św ietlicowych i  p rz y ją ł odpo­
wiedzialną pracę.

W net z jaw ia  się też sekretarz dy­
re kc ji kopaln i, Leon Chmielniczuk. 
Żywo interesuje się świetlicą, je j 
działalnością i  rozwojem  i  niemal 
codziennie .po ukończeniu pracy 
b iurowej do św ie tlicy  przychodzi.

— Według mnie — opowiada — 
książki w  naszej bibliotece odpo­
w iadają tutejszemu społeczeństwu, 
cieszą się poczytnośoią, lecz jest ich 
za mało, bo ty lko  1200 tomów. Z w ła ­
szcza odczuwa się brak tłumaczeń 
z rosyjskiego, o które  młodzież czę­
sto się upomina. Na razie: Tołstoj, 
G orki, Katajew , Szołochow, Eren­
burg, to  mało dla naszej młodzieży.

Ponownie zaczynam rozmowę z 
k ie row n ik iem  Skrzypcem. Jest za­
dowolony z utworzonych zespołów: 
chór mieszany, zespół orkiestrowy, 
smyczkowy, m andolinistów, akor­
deonistów, dwa zespoły taneczne, 
(starsi, i  młodsi), lecz brak zespołu 
teatralnego, toteż rzadko grają 
przedstawienia. A  szkoda. Jednak 
już zamierzają ten zespół utworzyć.

A k tyw nych  członków św ietlicy 
jest 673, miesięczna frekwencja 
około 1800 osób.

— Czy wszyscy przychodzą spe­
c ja ln ie  z zam iłowania do ku ltu ry?  
— rzucam pytanie.

K ie ro w n ik  zakłopotał się nieco. A  
po ch w ili m ów i szczerze:

— Część dla zw yk łe j rozryw ki, jak  
się to m ów i dla zabicia czasu, część 
dla zdobycia k u ltu ry  i  wiedzy. Je­
dnak n ie  zrażam się tym , wszak le­
p ie j, że roz ryw k i szukają w  świe­
tlicy , niż w  kna jp ie  lub przy k a r­
tach. A  z czasem zasmakują i  oni 
w  kulturze.

— Być może — myślę sobie i  nie 
oponuję, zabierając się do ogląd­
nięcia półek z książkami, stołów z 
pismami i  do prze jrzenia katalogu. 
Pod względem doboru, zb ió r ks ią­
żek przedstawia się m ożliw ie, choć 
i  pewien zarzut też trzeba postawić. 
A le  o tym  nieco poniżej. Jest po 
k ilka  dzieł M ickiewicza, Słowackie­
go, Sienkiewicza, Zeromskego, P ru­
sa, Konopnickiej, Orzeszkowej, Ro­
dziewiczówny i  innych. Są też dzie-
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ła żyjących obecnie autorów: Wa­
silewskiej, Nałkowskie j, Dąbrow­
skiej, M orcinka, Meissnera, Żu- 
krowskiego i w ie lu  innych. Także 
nie  brak obcych autorów ja k : B al- 
zaca, Zoli, Dickensa, D rdy oraz 
wym ienionych już powyżej paru 
pisarzy rosyjskich. Natomiast brak 
ca łkow ity  pisarzy śląskich (jeden 
ty lko  M orcinek), także nowocze­
snych robotniczych i chłopskich. Z 
tych ostatnich jest zaledwie Duna- 
rowskiego „Ludzie  spod m iedzy“  
i Pogana „C ie rpk i owoc“ .

Najważniejszy zarzut, ja k i należy 
postawić te j bibliotece, to książki 
filozofa-magnata Wincentego Lu to ­
sławskiego. N ie chodzi chyba o 
„W ykłady Jagiellońskie“ , ale „L o ­
gika ogólna“  n ie  jest wcale zdro­
w ym  pokarmem duchowym dla lu ­
du. W prawdzie jest to dzieło filozo­
ficzne, jednak nie brak w  n im  ta­
kich ujęć i  sformułowań ideologicz­
nych, pod k tó rym i bez wahania 
podpisali by się Truman, Schuman, 
Church ill, Franco i  wszyscy anglo- 
amerykańscy im peria liśc i i  kap ita­
liści. I  w łaśnie tę książkę ’ czytają 
bardzo często studenci wyższych 
szkół i  gimnazjaliści. N ie radosne 
to, bo dodać im  jeszcze coś z egzy- 
stencjalizm u Sartre‘a, a wiadomo 
„jacy  ludzie z n ich  wyrosną“ . Chy­
ba, że Lutosławskiego czytają dla 
przykładów i  porównań.

Dziw ny też jest kom plet sztuk 
scenicznych: o agrarystycznym w y­
dźwięku. „D la  św iętej z iem i“ , dla 
„k ichających“  burżujków  przemo­
czone „Kalosze“ . Babska po lityka, 
Pokój do wynajęcia, Poseł czy ko­
m in iarz itp . Szczęście, że n ie  ma już 
Żyda w  beczce, Żywcem zamurowa­
nej i  t. p. .magnacko -  burżuazyjnej 
szmiry, k tó ra  n ic ponad głupią roz-

— Jest jaka różnica życia w  okre­
sie przedwojennym a obecnym?

— Toć pierona pyta ją, k ieby sami 
o tym  nie w iedzie li — urażony nie­
co w ó jt odpowiedział swoją śląską 
gwarą.

— A le  specjalnie tu  w  waszej 
miejscowości i  w  czym na przykład 
w y tę różnicę w idzicie?*

— Choćby na przyk ład życie ro ­
botników  i  urzędników : dawniej 
jednostki op ływ a ły w  rozkoszach, a 
.wielu robotników  nie m iało pracy i 
mieszkań; obecnie n ie  ma tych dar­
mozjadów ani bezrobotnych. Jest 
jakieś zrównanie stopy życiowej 
różnych warstw . A lbo szkolnictwo: 
przed w o jną kszta łc iły  się w  szko­
łach wyższych 4 osoby, w  średnich 
8, a obecnie kształci, się w  szkołach 
wyższych 12 osób, a w  średnich 18. 
Cała ta nadwyżka — to dzieci ro ­
botników i  chłopów.

W ójt opowiada dalej o pracy par­
ty jn e j PZPR, o ich w p ływ ie  na ca­
łość miejscowego społeczeństwa i  o 
czytelnictw ie. B ib lio teka PZPR czy­
sto party jna . Czytają ją  chętnie ak­
tyw iśc i p a rty jn i, k tó rych  jest prze­
szło połowa wszystkich członków 
Pisma prenum erują różne: T rybu ­
nę wolności, Chłopską Drogę,. T ry ­
bunę Robotniczą, Dziennik Zachod­
n i oraz dla przykładów i  porównań 
Chłopi i  Państwo i  Gazetę Ludową. 
Jeśli chodzi o beletrystykę — to 
członkowie p a r ti i korzysta ją z B i­
b lio tek i Gminnej i  św ietlicowej w 
Zwązku Zawodowym Górników.

Rozrost p a r ti i postępuje powoli. 
Od czasu,zjednoczenia się z PPS-em 
przybyło 10 członków. Zebrania od­
bywają się co miesiąc z udziałem 
m niej w ięcej trzech czwartych 
wszystkich członków. Chętnie współ­
pracują z Samopomocą Chłopską, z

JANINA ZABIERZEWSKA

W Parku Kościuszki
Za m iastem, w  parku, szumiący drzew rozmach 
żywicznym  dechem przelewa się w  płucach.
I  spokój stąpa kraw ędziam i ścieżek 
po których słońce złote k rążk i rzuca.

Oczy zawieszam na w iotkich gałęziach , 
rozkołysanych na porannym wietrze.
Ich  drżenie śpiewne zbieram i układam  
Jak antyfonę m odlitewnym  wierszem.

A niebem Jasnym wesoło się smużą 
wstęgi dymiące kopalni Kleolas.
M iędzy obłoki w zb ił się i w ydłużył 
ich ślad, jak  mocna 1 wspaniała strofa.

I  tak  m nie garną aleje zielone 
1 tuk minie gam ie trud  powszednich rzeczy, 
ja k  dwie miłości w  pokorze wielbione 
z których mnie chyba Już nic nie uleczy.

ryw kę nie dając — nie powinna za­
przątać nowoczesnej b ib lio teki.

Jak w yn ika  z zapisków w 'k a r to ­
tekach, czyteln icy' codziennie w y ­
pożyczają około 50 książek. W prze­
ciągu paru godzin mej obecności 
odwiedziło b ib liotekę kilkanaście 
osób, przeważnie spośród młodzieży. 
Każdy długo przegląda katalog, na­
myśla się, n ie  wiedząc co wybrać. 
Uczułem jak iś  żal do k ierownika, 
że czytelnikom nie przyjdzie  z po­
mocą. W ybierają według ciekaw­
szych ty tu łów , albo już powszechnie 
znanych autorów. Toteż na jbardziej 
poczytni są: M ickiewicz, Balzac, 
London, Prus, Żeromski, -Sienkie­
wicz, Kraszewski, K rasiński, Sło­
wacki, Tołstoj, Rusinek, Morcinek, 
Meissner, Rodziewiczówna i  Wasi­
lewska. Także M arks i  Engels.

Na półkach i  stołach m ienią się 
różnym i ko lo ram i ty tu ły  czasopism 
i dzienników. Jest Świetlica, M łodzi 
idą, Przekrój, Problemy, Kuźnica, 
Chłopska Droga, Trybuna Wolności, 
Szpilki, Rzeczpospolita, Trybuna 
Robotnicza i Dziennik Zachodni. 
Także pe riodyki: Wiedza i  Życie, 
Poradnik pracownika społecznego, 
Życie Gospodarcze, Robotniczy 
Przegląd Gospodarczy i Teatr L u ­
dowy. N ie ma natomiast Odry i  Od­
rodzenia. Najchętnie j czytają: Świe­
tlicę, P rzekró j i  M łodzi idą. Stu­
diująca młodzież czyta też chętnie 
Problemy.

Jak z powyższych przekładów w y ­
nika, czyteln ictwo wśród _ robo tn i­
ków  w  Bielszowicach, choć nie  j.est 
na odpowiednim poziomie, ale prze­
cież zadawalające. Tym  bardziej, że 
stopniowo się rozszerza i  pogłębia, 
bo np. od ubiegłego roku znać pe­
wien postęp.

nauczycielstwem 1 przeważnie te 
trzy  skupiska m ają swych przedsta- 

_ w ic ie li w  G m innej Radzie Narodo­
wej. Rada -w m iarę s ił stara 'się 
krzew ić czytelnictwo, czego dowo­
dem jest uchwalenie na B ib lio tekę 
Gminną sumy 250 tys. złotych.

D o ZMP podobna jest Samopo- 
1 moc Chłopska. L iczy w praw ­
dzie 120 członków, lecz ja k  

oświadcza prezes Jarczyk — „po­
w inno być 500“ . Lecz nie  ma tylu, 
bo pono „dotychczasowe Zarządy 
nie prze jaw ia ły żywszej działalno­
ści“ . A le  „dotychczasowe Zarządy“  
bynajm nie j n ie  ¡potrzebują się w sty­
dzić przed nowym. Bo np. prezes 
Jarczyk narzeka na „b ra k  papy i 
innych m ateria łów  budowlanych“ . 
Oczywiście utrudniona sprawa, gdy 
nie mają swej spółdzielni. Schodzą 
się członkowie raz w  miesiącu na 
zebrania, ale widocznie po to, by 
narzekać, że w  nieistniejącej, spół­
dzieln i „n ie  ma papy“ . Trzeba im  
powiedzieć szczerze, że „do rzyc i“  
takie ich chłopskie gadanie! „N ie  
ma papy“ , bo n ie  ma Spółdzielni, 
nie ma wśród członków uświado­
mienia, bo nie  czytają, bo prenu­
m erują zaledwie „R o ln ika  Polskie­
go“ . Czy. Samopomoc Chłopska w 
Bielszowicach ma być organizacją 
odrębności, bierności i apatii spo­
łecznej?!,

W ażnymi też społeczno-kultu­
ra lnym i placówkam i są oczy­
wiście szkoły. W Biełszow i- 

cach jest ich pięć z 37 nauczyciela­
mi, przeważnie robotniczego i

chłopskiego pochodzenia. Większość 
z n ich  należy do PZPR, kilku do S. 
D „  czy do S. L „  paru z n ich to bez­
p a rty jn i. K ie ro w n ik  W ładysław 
Sułkowski jest zastępcą wójta, a 
trzech w  Radzie Gminnej. I  zapew­
ne ta  spólnota decyduje o pozytyw­
nej pracy społecznej nauczycielst­
wa. Uwidacznia się to na przykła­
dzie ZMP i  Samopomocy Chłop­
skiej. Nie b iorą udzia łu w  samorzą­
dzie gminy, w  pracy PZPR (zwła­
szcza ZMP), przeto ich praca nawet 
wewnętrznie ku le je . Z nauczyciel­
stwem jest inaczej. Bo ja k  wynika 
z oświadczenia wójta, sekretarza 
PZPR i  k ie row n ików  szkół — nau­
czycielstwo w  m iarę s ił i  czasu u- 
dziela się w  pracy społecznej. Oczy­
wiście n ie  wszyscy z jednakowym 
zapałem i  myślą, bo ja k  oświadcza 
jeden z k ie row n ików  — „n ie  wszy- j 
scy nauczyciele po jm u ją  należycie i 
sens ogólnych zagadnień nowej rze- j 
czywistości, przeto ich praca spo- : 
łeczna nie zawsze dopisuje.“  K ie ­
row n ik  m ów i o „ideologicznych 
kursach dla  nauczycieli, a nie ja k  j 
dotąd, dla samych ty lko  ¡kierowni­
ków.“

Ma rację ów k ie row n ik, wszak 
wśród nauczycielstwa tak  samo jak  
.i wszędzie są przecież pewne, na-, 
wet dobrej w o li jednostki, k tó re  je - 
ązcze nie pozbyły się uprzedzeń i 
niesłusznych zastrzeżeń. A le  nie 
próbujm y kontro lować czyjej m yśli 
— pokażmy raczej ich pracę, k tó ra  
bądź co bądź ma swoją wymowę. 
Oto na przyk ład w  Bielszowicach 
za pracę społeczno-kultura lną nau­
czycielka Zofia Pelcowa otrzymała 
od Zarządu Gm iny nagrodę pienięż­

n ą . A  zjazd w  podziemia kopalni 
przez 28 starszych dzieci też chyba 
dowodzi w ie lk ie j sym patii nauczy­
cielstwa do robotn ików  i  szacunku 
dla ich budowniczej pracy. Taka 
in ic ja tyw a nie  rodzi się chyba w  o- 
bojętnej duszy wychowawcy. Dzie­
ci zobaczyły n ie  ty lko  podziemne 
skarby, ale tam  wśród kurzu i  dy­
mu rozm awiały ze spoconymi przo­
downikam i' pracy. Zorganizowano 
też wycieczkę dziatwy do Krakowa 
i  do kopalni soli w  Wieliczce. Koszta 
podróży dla biedniejszych pokryto 
całkowicie z funduszów Samorządu 
Szkolnego. I  na W ystawie W roc­
ławskie j w ubiegłym  roku  były 
dzieći z Bielszowie.

W ramach obchodów i  uroczysto­
ści Narodowych, zespoły dziatwy 
szkolnej zawsze b iorą  udział, w y ­
stępując z inscenizacjami. Od czasu 
do czasu urządza się też w  szkołach 
przedstawienia. To też dziatwa na­
biera zrozumienia życiowego. K ie ­
row n ik  W olny mówi, że starsze 
dzieci po przeczytaniu jakiegoś za­
wilszego a rtyku łu  czy fragmentu 
powieści — zwracają się często do 
nauczycieli o wyjaśnienie. Zaś m ię­
dzy sobą dyskutują na tem at poga­
danki radiowej, zrozumialszego ar­
tyku łu  z pisma, odbytej Akadem ii 
itp. M artw ią  się też słabą notą, po j­
mując, że to u jem nie może się od­
bić ma ich przyszłym  życiu.

— A le są też w y ją tk i, że niektórzy 
ludzie, a więc i ich dzieci ży ją  je ­
szcze jakby baśniami — m ów i jeden 
z kierowników . — Antagonizmy na 
tle  polityczno-społecznym imają cza­
sem miejsce m iędzy zorganizowaną 
ą bezpartyjną — ściślej: żyjącą pod 
patronatem proboszcza — ludnością.

Bardziej ¡oględne czy wyrazistsze 
wypowiedzi pod adresem probo­
szcza m niej więcej pokrywają, się z 
sobą. , •

B ib lio tek i są pokaźne, choć n ie  we 
wszystkich szkołach wystarczające, 
od 500 do 800 tomów, w  większości 
dzieła klasyków, sporo obcych t łu ­
maczeń, natomiast brak nowocze­
snych robotniczych 1 chłopskich p i­
sarzy^ Młodzież szkolna, oprócz o- 
bowiązkowej lek tu ry , na jchętnie j 
czyta, książki podróżnicze, histo­
ryczne i przyrodnicze. Ilość prze­
czytanych książek waha się od 15 
do 30 tygodniowo w  każdej szkole.

Z pism dla dzieci znajdują się: dla 
młodszych: Isk ie rk i, P łom yk i  P ło­
myczek, dla starszych: W oln i lu ­
dzie, M łody obywatel, nawet Wieś, 
K u r ie r  Codzienny i  D ziennik Za­
chodni. D la nauczycielstwa: oprócz 
czasopism przedmiotowych ja k  W ia­
domości historyczne, Polska i  Świat 
Współczesny — także Odra, K uźn i­
ca, Odrodzenie, Wieś, Problemy 
oraz n iektóre dzienniki. Resztę w ia­
domości uzupełnia radio, w  każdej 
bowiem szkole jest radioodbiornik.

Tyle  pobieżnie można powiedzieć
0 społeczno-kulturalnej pracy w 
przeciętnej osadzie Górnego Śląska. 
Są pozytywne w yn ik i, n ie  brak też
1 ujem nych stron. Koło nowego ży­
cia i  ogólnych przemian wzięło na­
leżyty obrót, nabiera rozpędu, lecz 
na drodze są jeszcze w yboje i  różne 
przeszkody. X chociaż n ie  należy się 
zrazić n im i, zaapelować trzeba do 
Samorządów Gminnych, do pa rtu  
politycznych, do organizacji spo­
łecznych, do nauczycielstwa o moc­
niejszą między sobą więź i  pchnię­
cie pracy ńa lepsze jeszcze to ry .

JÓZEF POGAN

FRANCISZEK GERMAN

Mickiewicz kompozytorem
0 muzycznych zainteresowaniach Mickiewicza -  część szósta

Poeta przyszed ł na św ia t „z w y ­
bitnym  talentem  muzycznym, 
który ustępował w  cień tylko  

dlatego, że inny talent —  poetyc­
k i —  w ielokrotnie go przew yż. 
szal.“ *)

Rzecz zrozum ia ła , że M ic k ie ­
w icz  p ró bo w a ł sw ych s ił kom po­
zy to rsk ich  po am ato rsku ; g ra ł ró -  
w ą ież po am atorsku, na fo rte p ia ­
nie, h a r fie  i  flec ie . Co się tyczy 
tego ostatn iego in s tru m en tu , to  w  
g ru d n iu  1826 r . ta k  p isa ł do S ta-

d u m k i J. B. Zaleskiego o he tm a­
n ie  K os ińsk im . W  późnie jszych 
la tach  p o tw ie rd z i to  sam Zaleski, 
um ieszczając na liśc ie  M ic k ie w i­
cza z d a ty  Lozanna, 7 s tyczn ia  
1840 ro k u  następu jący dopisek: 
„Istotnie w  Petersburgu, w  spół­
ce z kompozytorem Kozłowskim, 
Adam  ułożył był muzykę do mo­
je j dum ki o Kosińskim, którą 
ślicznie odlitografowaną z adno­
tacjam i swymi, przysłał m i k ie­
dyś do W arszawy“ (oko ło 1825 r.).
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Podobizna ka rty  ty tu łow e j wydane go w  r. 1898 „Śpiewnika M ick iew i­
czowskiego", opracowanego przez Edmunda Urbanka.

n is ław a  D obrow olsk iego, p re fe k ta  
szkół kow ień sk ich : „Żartujesz so- 

.bie, pisząc o moich postępach w  
muzyce. Flotrowers, o którym  
piszesz, do ust moich jakoś nie 
przypada i  tyle umiem, ile  daw­
niej.“ Czubek ¡przypuszczał, że 
w zm ianka  M ick ie w icza  o „flotro- 
wersie“ je s t n iczym  in nym , ja k  
szyfrem  m uzycznym . Czy m ia ł 
rac ję , tru d n o  rozstrzygnąć, cho­
ciaż w iem y, że filom aci, p o s łu g i­
w a li się szyfrem  m uzycznym  z o - 
ba w y  przed rep re s ja m i zaborcy. 
(Por. Dzie ła  A . M ick iew icza , wyd. 
sejm owe, t. X I I I ,  s. 284, p rz y p i-  
sek).

W  in n y m  liście , do M . Szyma-* 
now sk ie j, z dn ia  2 lis topada 1828 
r „  p isa ł M ick ie w icz  z hum orem  
o g ra n iu  i  śp iew an iu  sw o ich  kom ­
po zyc ji p rz y  fo rte p ia n ie  znakom i­
te j p ia n is tk i.

O am ato rsk ich  pracach M ic k ie ­
w icza z zakresu kom p o zyc ji m u ­
zycznych spo tykam y w z m ia n k i w  
korespondenc ji poe ty  rów n ie ż  w  
późnie jszych la tach. D n ia  7 s tycz­
n ia  1840 r . donosił Za lesk iem u 
w  ż a rto b liw e j fo rm ie  z Lozanny: 
„Przysłałeś choć parę piosenek... 
Bieda —  bieda, przygryw ka zna­
komicie, wykoncypowana... nieraz 
ją  sobie śpiewam i mam zamiar 
kiedyś do niej muzykę zrobić. M a  
się rozumieć, ja k  będę m iał pie­
niądze i  literaturę i książki po­
rzucę, na wsi osiędę i będę m u­
zyki komponować. Zam iar dawny, 
tylko, że n ik t w  mój ta lent m u­
zyczny nie B ierzy . Obaćzymy kto 
ma rację. M am  w  tym  względzie, 
ja k  Słowacki powiada, zapas iro­
n ii na całą publiczność...“

N ie  w iadom o czy M ick ie w icz  
nap isa ł m uzykę do w iersza Z a le­
skiego „Nuże“, ta k  ja k  to  zam ie­
rza ł. F ak tem  je dn ak  jest, że poeta 
nap isa ł m elod ię, a kom pozyto r 
K o z ło w sk i2) akom paniam en t do

C órka M ick iew icza , M aria , p i­
sała w  sw o ich  pa m ię tn ikach  o in ­
nych  kom pozycjach poety: „O j­
ciec muzykę tak lubił, że sam na­
wet parę rzeczy ułożył, n. p. do 
wiersza Horacego (pierwsza oda) 
i do piosenki ludowej: „Szedł 
szlachcic do piekła gościńcem bi­
tym...“ Lub ił też bardzo, aby mu

znaw cy tw órczości M ick iew icza , 
pochodzi od M ick iew icza , czy m e­
lod ia  ró w n ie ż  —  tego n ie  m o g li 
rozstrzygnąć a n i p ro f. P igoń, an i 
p ro f. Jaehim ecki. B yć może, że 
chodzi tu  o  w yże j w spom nianą 
pieśń w  scenie w ięz ienne j z I I I  ez. 
„D z ia d ó w “ .

A lo jz y  N ie w ia ro w ic z  p isa ł w  
swoich „Wspomnieniach o Ada­
mie M ickiewiczu“ (L w ó w  1878 r. 
s. 164) o p ieśn iach ułożonych przez 
K saw erę  D e j b e li oraz o  kom po­
z y c ji M ick ie w icza  do b a lla d y  Cze­
czota lu b  Zana, o k tó re j n ie  m a­
m y  bliższych danych, gdyż w ie le ' 
e labora tów  m uzycznych w ieszcza 
zaginęła, in ne  zaś pozostają w  u - 
k ry c iu  w  różnych  arch iw ach. Sto­
sunkow o dużo zachow ało się w ia ­
domości o  kom p o zyc ji M ic k ie w i­
cza „S ło w ic ż k u  m ó j“ . Poeta p rze­
s ła ł ten  w ie rsz  w  r.. 1841 w ra z  z 
n u ta m i J. B. Za leskiem u, w z y ­
w a jąc  p rz y ja c ie la  do p rzys tąp ie ­
n ia  do tow iańczyków . M e lod ię  
M ick ie w icza  zapam ię ta ł A . N ie - 
w ia row icz , a w iadom ość o n ie j 
przekazał nam  W ład ys ław  Bełza:

„W  samą w ilię  Bożego Naro­
dzenia 1881 r., po skończonej
wieczerzy zasiedliśmy koło fo rte , 
pianu. M ó j szwagier, Antoni O - 
strowski, profesor lwowskiego 
konserwatorium, uderzył w  k la ­
wisze i  nuta za nutą, naprzód w  
melodię a potem na papier, prze­
lew ał śpiew pana Niewiarowicza, 
— aż wreszcie muzyka została 
spisaną i  uzyskała potwierdzenie 
autentyczności od p. N iew iarow i­
cza. W ydał ją  następnie księgarz 
Seyfarth3) a sam śpiew, bez towa­
rzyszenia fortepianu, pomieścił 
Tygodnik Ilustrow any w  Nrze  
325 z roku 1882. A by już nie mieć 
najmniejszej wątpliwości co do 
talentu kompozytorskiego M ic­
kiewicza, udałem się listownie do 
jego syna W ładysława, z prośbą 
o potwierdzenie faktu. Odpowiedź, 
która wkrótce nadeszła, rozw iała  
wszelkie niedowierzania i  po raz 
pierwszy „Słowiczek“ naszego 
wieszcza, zabrzm iał w  sali lw ow ­
skiego Koła Literackiego, na pu­
blicznym koncercie, danym ku 
uczczeniu ośmdziesiątej rocznicy 
urodzin Bohdana Zaleskiego, w  
dniu 19 marca 1882 roku“ (W. 
Bełza —  M ic k ie w ic z  kom pozyto ­
rem . Z  epoki M ick iew icza , L w ó w  
1911, s. 125).

A u to g ra f m ick iew iczow sk ie j 
m e lo d ii „S ło w ic ż k u  m ó j“  zna jdo­
w a ł się w  końcu X IX  w. w  zbi©-

Początek pieśni „S łow icżku m ój“ . Słowa i  melodia Adama Mickiewicza.

śpiewano chór' Aniołów z D zia­
dów, cz. I I I  (sc. 4):

Lekko i  cicho, ja k  lekkie sny 
zlećmy,

Braciszka miłego sen
rozweselmy,

Sennemu pod głowę skrzydło 
podścielmy,

Oczami, gwiazdami tw arz mu 
oświećmy,

Śpiewając i grając latajm y  
wiankiem

Nad czystym, nad cichym
naszym kochankiem.

Chór ten ojciec układał na nutę 
Haydna do angielskiego hymnu 
narodowego.“

„Pieśń w  scenie więziennej do 
I I I  cz. „Dziadów“ jest dziełem  
Mickiewicza. Że poeta jest tu au­
torem samej melodii —  zauważa 
doc. L issa —  to pewne, czy ró ­
wnież i  akompaniamentu —  w ą t­
pliwe.“

P ro f. S. P igoń ośw iadczył m i, 
że posiada fo tog ra ficzną  od b itkę  
pew nej p ieśn i M ick iew icza . Tekst 
s łow ny, w e d łu g ' znakom itego

Z i 3
a jrzy jm y na chw ilę do gm iny 

zobaczmy ja k  praca Zarządu 
1 Gminnego prom ien iu je  na ca­

łość gromady. W ójt, Duda Maksy­
m ilian , syn robotnika, opowiada 
krótko o pracy samorządowej, spo­
łecznej i pa rty jne j PZPR. Urzędni­
cy gm inni są w  większości członka­
m i PZPR, poza tym  SD i  bezpar­
ty jn i. v '

— Czy są u was bogacze? — py ­
tam znienacka.

— Bogaczy nie  ma, jest ty lk o  k i l ­
ku  gospodarzy posiadających n a j­
wyżej po osiem hektarów ziemi.

— A  pryw atna in icja tywa?
— Tych wyzyskiwaczy nie  braku­

je. P ryw a tn i sklepikarze, właścicie­
le  różnych zakładów, piekarze, 
szynkarze itp . n ie  dość, że się bo­
gacą z pracujących robotników, ale 
jeszcze wrogo są nastawieni do o- 
becnej rzeczywistości i  cichą, a w y­
krętną propagandą w yw ie ra ją  na 
nieuświadomionych jednostkach u- 
jem ny polityczn ie w p ływ .

W tym  oświadczeniu w ó jta  jest 
sporo prawdy, znane m i bowiem są 
fak ty  z innych miejscowości, gdzie 
to sklepikarze i  in n i samodzielni 
„przedsiębiorcy“  kupują samocho­
dy, budują nawet domy, a wciąż 
narzekają na „straszne podatki“ , 
chwalą „przedwojenny“  żywot itp .

— A  księża?
W ójt się zawahał. Po c h w ili mó­

w i z pewnym  zakłopotaniem:
— N ik t nigdy nie  słyszał, by coś 

przeciwko dem okracji m ów ili. Po­
za kościołem najwyżej zajm ują się
i  opiekują Sodalicją Mariańską, k tó ­
ra liczy około 40 członków. Ci, ja ­
ko też i  księża n ie  biorą n igdy u- 
działu w  Akademiach, pochodach i 
innych uroczystościach. Przez to 
już można się domyślać o ich prze­
konaniu politycznym .

— Co tutejsza ludność m yś li o o- 
wym  „cudzie lube lskim “ ?

— W ie lk ie  jest tym  zaciekawień 
nie; jedn i, ci w łaśnie zwolennicy 
księżej p o lity k i wierzą, ale w ięk­
szość domyśla się w  tym  jakiegoś 
mydlenia oczu nieuświadomionej 
ludności.

E n c y k l o p e d i a

Śpiewnik powszedni
J an z Czarnolasu, nowotwórca w ie lu  przym iotników  i  fenomenalny 

ich  majster, b ra ł je  często wprost z gleby i  wzywał w se™ edof ° ™  
nym. Obce mu było np, dzisiejsze znaczenie P "  1  CV

jako „zwyczajny, pospolity" . £ *  « « « \ * ° * ™ * L  Z T a t e c ’z n o T ć .

•*<*' 7 zedewwTtTroy ć  AostouZznoSćjest synonimem ledwo-wystarczalności. W staro- 
p o U z c z y ^ e f l  n ie itó rycT g w a ra ch  ludowych przeciwnie, wywodzi się 
wprost od dostatku, oznacza obfitość, m iarę potrzebną.

Rozezna się w  tych finezjach każde czulsze ucho, każdy świadomie 
operujący językiem  człowiek, nie odczuje ich natomiast osobnik choćby 
n a l lS e n tn ie js z y ,  bytu jący w obrębie
w e i awary  Więc też nie mogłem oczekiwać podobnej postawy od orga 
Z s tu  k tó ry  m nie przyw iód ł do tego spostrzeżeńia. Gdzieś ze złoto- 
pszennego Powiśla zjechał on na Przyodrze, używając obficie swej 
ojcowej gwary sandomierskiej. Jednostka .
lub i czytać pasjami. Gawędzimy tez obficie o książkach, k tó rym i dziw  
nie pogardzał należący już  do przeszłości szaber.

— Bo na książkach trzeba się trochę znać. Tak ja k  na karatach 
brylantów, na specyfikach aptecznych, na m iękkich - twardych. A  co 
tak i mógł znaleźć w  pólkach z książkami poniemieckimi.. Chyba ty lko  
safianowe skórk i z okładek, przydatne na torebki dla pan czy w ierzchy  
do drewniaków...

(Ma rację. Ileż to razy w idzia ło  się m ięciu tk i wierzch drewniaka 
o płom iennej czerwoności, zdarty z jakiegoś w skórę oprawnego 
Larousse‘a czy dzieł W alterskotta.)

— Skoro pana to zajmuje, muszę opowiedzieć moje zdarzenie. Le­
dwie objąłem posadę, widzę, że w  moim organie jeden pedał nie działa. 
Zaglądam, odkręcam, a tam jakiś zw itek uw iera. Spadł rmdać z regału, 
albo też jak iś  m ój poprzednik „ja rgan is ta " - tam wsadził, zęby fararza  
nie k łu ło  W oczy. Jakiś śpiewnik z nutam i. N ic szczególnie ciekawego 
dla mnie. Znane pieśni, ty lko  m  inną nutę ja k  u  nas.

Rozpowijam zmięte szpargalisko w  szafirowej okładceN czytam:

ŚPIEW N IK  POW SZEDNI z dowodzącymi składami, 
czyli M elodje i  Kancjonał, zawierający w sobie pieśni 
na potrzebą pod czas nabożeństwa w  kościele, dla ludu  
pospolitego katolickiego ułożony przez E. F. W. 
M U T H W ILLA . , „
W Głogówku, 1847. Nakładem Henryka Handla, w y tło ­
czono w  Nysie, w  d rukarn i J. A. Muellera.

Jest to ułomek, czwarta część zaledwie najobszerniejszego śpiewni, 
ka, ja k i w  sarriym przededniu Wiosny Ludów ukazał się na ziem i ślą­
skiej. B ib liog ra fia  poucza, że pieśni z nutam i i  pełnym tekstem zawiera 
on sto. Niech się tym  brakiem  m artw i specjalista pieśniarz czy muzy-

kolog, badający różnice w  wątkach m elodyjnych  i  tekstach słownych. 
Nam wystarczy, dokładne odczytanie ka rty  ty tu łow ej. Patronują przed­
sięwzięciu cztery nazwiska, niebardzo ja k  widać szlacheckie, obce. Ale 
nie ze wszystkim. In ic ja to r, wydawca ma dobre, przez w iele la t pracy 
dobrze spolszczone nazwisko. B y ł bowiem ten M u th w ill jarganistą i  za­
razem rektorem  w  Strzelcach, później przeniósł się do G liw ic, gdzie 
zm arł pod koniec w ieku "X IX . M u th w ill zebrał pieśni i napisał nuty do 
każdej z nich, Handel dał forsę i  to niebylejaką, by pokryć kosztowny 
druk i  sporządzenie nut, M ue lle r wreszcie w ydrukow ał spory tom in  
quarto w swej nyskie j oficynie. N iew ą tp liw ie  wszyscy w łada li dosko­
nale językiem  polskim, może nawet przyznawali się do te j narodowości, 
a wszyscy napewne pragnęli zarobić na swym kancjonale.

Czy wydawanie książek w  języku polskim  nie było wtedy ry ­
zykowne, wszak prądy eksterm inacyjne szalały w najlepsze? Otóż nie. 
W kościele i  w szkole germanizacji jeszcze nie stosowano. Jeszcze 
wówczas n ik t nie mieszał się do językd polskiego w nabożeństwie. 
Zbio ry  pieśni kościelnych litografowane wydawano dwukrotn ie  
w Opolu. M u th w ill Uczynił to pierwszy raz w druku i  mógł to uczynić 
spokojnie, wszak była to era Bogedaina, k tó ry  jako szef ' szkolnictwa 
zbuduje w  latach najbliższych całą sieć -szkół powszechnych i średnich, 
kładąc pod nie fundamenty tak solidne, że Bismarck, gdy przyjdzie je  
rozwalać, pokrw aw i sobie do tk liw ie  grube paluchy. Rzecz ciekawa, że 
Bogedain w swej propolskie j działalności wychodził z założeń raczej 
moralnych, niż narodowościowych; w o ła ł wszakże w landtagu pruskim : 
„jedyn ie  nauką w  języku macierzystym można uszlachetnić człowieka".

A le  in ic ja to rem  głogowieckiego śpiewnika by ł w łaściw ie nie 
M u th w ill i  nie Handel ani inny  M ue lle r ani nawet Bogedain, ale ktoś 
jeszcze starszy i  ważniejszy, bo — Jan z Czarnolasu. Skądże mu się-to 
akurat na Śląsku i  po ty lu  wiekach wzięło? Po prostu. W ie lk i ten a rty ­
sta przełożył psałterz Dawidowy, a w  n im  psalm 90-ty dość ostatecznie 
znany: „K to  się w  opiekę poda Panu swemu“ . Ten psalm w z ię li za swą 
pieśń naczelną ewangelicy polscy. Dziś jeszcze w niejednej świątynce 
„w a n ie lick ie j" napotkać można porzucony na półce, wysmarowany pa­
luchami szczęt gotyckiego z czasów renesansu wydania Psałterza. 
W połowie zaś ub. stulecia gorliw y, przepilny orędownik naszych p ro­
testantów, pastor Skrzypdla z Międzyborza, alias Robert F iedler, rzucił 
na rynek śląski k ilka  przedruków starych po ojcach Kancjonałów  
w Brzegu. W y ra fjj „ kancjonał“  na oznaczenie śpiewnika kato licy nie 
używ ali w  Polsce centralnej. „M elod ie i  Kancjonał" w w ydawnictw ie  
głogowieckim dowodzą może w p ływ u  i  styku z obyczajem polskich 
zborów ewangelickich.

Organista strzelecki i  towarzysze nie s trac ili na swej imprezie. Ro­
zeszła się migiem, ześpiewana do szczętu. Nie ponowiono jednak w na­
stępnych dziesiątkach la t wydania. Dlaczego? Śpiewnik M u thw illa  byt 
ty lko  „powszedni", a więc nie całkow ity, nie wyczerpywał m n ij eh po­
trzeb śpiewaczych poza nabożeństwem kościelnym. Brakom wydaw­
nictw a organisty zaradzić postanowił m łynarz. W trzy  lata po śpiew­
n iku  głogowieckim K aro l Piekoszewski wydaje w  Piekarach w  r . 1850 
swoją od la t przygotowywaną pracę: DOSTATECZNY ŚPIEW NIK  
KO ŚCIELNY I  DOMOWY, zawierający pół tysiąca z górą pieśni ślą­
skich i  ogólnopolskich. Znalazł od razu zaciekawienie ogólne. Wyda- 
nia sypały się jedno po drugim, coś dziewięć do końca stulecia liczy ł 
sobie ten śpiewnik piekarski, k tó ry  zyskał w ie lką  popularność, bo obej- 
mował nie ty lko  pieśni re lig ijne , lecz i  świeckie. B y ł ob fity, zaw ierał
ich pod dostatkiem. .

K A JE TA N  STOPA.

rach M uzeum  Narodowego w  R a­
p e rs w ilu  w  S zw a jca rii. W yda ł ją  
następnie w łasnym  nak ładem  
(śpiew  1 lu b  2 głos z tow . fo r te ­
p ianu) E dm und U rbanek we 
L w o w ie  w  r . 1898 w  „Ś p ie w n ik u  
M ick ie w iczo w sk im “  z. I I ,  s. 1, z 
następującą uwagą: „Melodia A . 
Mickiewicza, w yjęta  ze zbiorow  
Muzeum Narodowego w  Rapers- 
w ylu“.

M elod ia  „S ło w iczka “ , w spom ­
n iana przez Bełzę z zaznaczeniem, 
że jest „utworu M ickiewicza“, a 
autor tow. fortepianowego nie­
znany“ b y ła  d ru kow ana  rów n ież  
w  doda tku  n u to w y m  do n r  16 
„E cha M uzycznego“  z  r .  1»b a  ) 
F e liks  S tarczew ski, posiadacz cen­
nych  zb io ró w  m ick iew iczow sk ich , 
z zakresu m u zyk i, i  śp iewu, k tó re  
sp łonę ły w  czasie P ow stania 
W arszawskiego, p rze d ru ko w a ł ją  
z tekstem  s ło w n ym  w  a rty k u le  
M elodia Adama M ickiewicza  

(M uzyka  n r  10, z 20. 10. 1931 r.) 
i  p rze p ro w ad z ił szczegółową je j 
analizę ze stanow iska  k r y ty k i 
m uzycznej.

A m ato rska  kom pozycja  M ic k ie ­
w icza  n ie  przesta ła  zajm ować 
w y b itn y c h  kom pozy to row  p o l­
skich. Do śp iew u solowego z to w . 
fo rte p ia n u  i  na chór op racow a li 
ją  m. in . W ład ys ław  Żeleńską B o­
les ław  W a łle k -W a le w s k i i  F e liks  
N o w ow ie jsk i, a os ta tn io  Tadeusz 
S ze ligow ski.

F R A N C IS Z E K  G ER M A N

DOC d r  Z o fia  L issa  — A dam  M lc - 
K i S  a m uzyka . Z yc ie  Śpiewacze , 
W arszawa 1949, n r  1/2, s. 14.

2) Józef K o z ło w s k i (1757—1831) P o lak  
z pochodzenia, w y n a ro d o w ił się 1 z ° - 
s ta ł n a d w o rn ym  kom pozy to rem  K a.ta  
■rzyny I I .  D z ię k i p o p a rc iu  P o tem k ina  
zosta ł d y re k to re m  te a tró w  ca rsk ich  
w  P etersburgu. Pod kon iec  18 w . by  
g łośny ja ko B k o m p o zy to r po lonezów  
na o rk ie s trę  i  fo rte p ia n . J e d e n 2 jego 
po lonezów  śpiew ano w  R o s ji ja ko  
h y m n  na rodo w y. K o z ło w sk i b y ł tw ó rcą  
chó rów  do tra g e d ii „F ln g a l i  m u z y k i 
do k ilk u n a s tu  d ram atów . Jego p ie sn i- 
rom anse poszły w  zapom nien ie  1 dziS 
znane są ty lk o  z ty tu łó w . K o z ło w sk i 

- nap isa ł też liczne  m arsze 1 s ław ne Re­
qu ie m  E s -m o ll op.- 1 na śm ie rć  Stan. 
A ugusta. M ic k ie w ic z  poznał go w  cza­
sie p o b y tu  w  P etersburgu , gdzie też 
oba j u ło ż y li m u zykę  do d u m k i Z a le ­
skiego o K o s iń sk im .

i) S łow icżku  m ó j, w ie rsz  1 m e lod ia  
A dam a M ick ie w icza  ułożona do śp ie­
w u  z tow arzyszen iem  fo r te p ia n u  przez 
A n ton iego  O strow skiego , L w ó w  (1882) 
S e y fa rth  1 C za jko w sk i L ith . J. E berle  
W ien, s. 3. Egzem plarz tego rzadkiego 
dziś w yd a n ia  posiada B ib lio te k a  U. J. 
w  K ra k o w ie  (N r 1870 I I I  M usica lla).

4) T y m  „n ie zn a n ym  au to re m “ , k tó r y  
op racow a ł „S ło w iczka “  na fo r te p ia n  
d la  „E cha  M uzycznego“  je s t n a jp ra w ­
dopodobn ie j A n to n i O strow sk i.

(Z d jęc ia  i  re p ro d u kc je  
z fo to te k i au tora .)

W następnym 
numerze :

Leszek Goliński, 
Eugeniusz Poniatowski
i Wojciech 2ukrowski
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Rysunek Jana Kasprowicza

5W aledw ie  p ó ł ro k u  ró żn icy  by ło  m iędzy n im i. Jeden u ro d z ił się 
' j  w  S zym borzu na d  G opłem  12 g ru d n ia  1860, d ru g i 7 czerwca  

w  Pakości. Z n a le ź li się razem  na je d n e j ław ce g im n a z ja ln e j 
w  Poznan iu. W  ko leżeństw ie  ta k  ścis łym , ja k ie  rzadko ty lk o  się 
t ra f ia . N ie  ty lk o  w  je d n e j k las ie  obok siebie s iedzie li, m a w spó lne j 
też m ie szka li s tan c ji. N a  rogu  K o z ie j i  Jezu ick ie j, na  d ru g im  p ię ­
trze  dawnego g im na z jum  po jezu ick iego. B liskość nazw isk  w  a lfa ­
becie sp ra w iła , że w spó ln ie  d rże li, gdy pro fesor, w yciągnąw szy  
notes zaczynał py ta ć  w  ko le jnośc i a lfabe tyczne j.

Sym bioza ta, m im o  p rz e rw y  k ilk u le tn ie j,  d o trw a ła  do egzam i­
n u  do jrza łośc i, k tó ry  znów s k ła d a li w  je d n ym  te rm in ie 'w  Pozna­
n iu . Żaden z n ich  w  szkole p rym usem  n ie  by ł, choć d o zb ra ja li się 
p iln ie . A n te k  z Pakości n ie  w ie d z ia ł jeszcze, czy tra d y c y jn ie  p ó j­
dzie na księdza czy racze j na pro fesora . Janek K asp row icz  też n ie  
w iedz ia ł. Pozował na B yrona , zaczy tyw a ł się w  S ło w a ck im  i  Szek­
spirze, po  pó łnocy z ry w a ł się z w y rk a  b iega ł po w spó lne j izdebce 
i,  ge s tyku lu jąc  żyw o, w y k łó c a ł się ze sw ym  „ ja “ . Bo n ie  m óg ł zde­
cydować się, co w  n im  weźm ie górę, m a la rz  czy po e ta? .. .  N a razie  
w z ią ł górę bunt. W ściek ły  b u n t społeczny, ch łopak s ta ł się czer­
w ony, gdy m łodszy L a u b itz  na b ie ra ł b a rw y  statecznej, f io le to ­
w e j. . .  Czasy przyszłe  złe. P ie rw szy  napór ostrego nac isku  germ a­
n iz a c ji szkoły. S yn ch łopsk i z Szym borza a n i m y ś li trzym ać języka  
za zębami.

—  K asp row icz  zapom ina, że n ie  s iedzi w  karczm ie  na w s i! —  
w a rczy  po n iem ie cku  p ro feso r Quade.

—  A  pan zapom ina  —  o d p a lił po po lsku  K asp row icz  —  że n ie  
siedzi p rzy  kopycie . (Quade b y ł synem, szewca).

W y la li go. Doskonale. Bo m óg ł na  w łasne oczy s tw ie rd z ić  w  
g im na z jum  w  O polu, ja k  reagu ją  Ś lązacy na poezję po lską. P ro f. 
C ytrynó w sk ie m u , renega tow i zresztą, łzy  c iu rk ie m  p ły n ą  po tw a ­
rzy , gdy na le k c ji p ils k ie g o  czyta ja k iś  poem at rom an tyczny . D a l­
szym prze jaw em  buntow niczego ducha b y ł ten  ka łam arz z a tra ­
m entem , k tó ry m  w y rż n ą ł w  „sznupę“  n ienaw istnego gizda na k a ­
tedrze i  znów  poszedł na w ander. A  oto' d ruga  rozm owa, ju ż  po 
m aturze , k tó rą  wreszcie uzyska ł w  Poznaniu. Po m ow ie  poże­
gn a lne j buntow niczego a b itu r ie n ta , py ta  jeden z p ro fesorów :

—  Będziesz zapewne s tu d io w a ł ekonom ię społeczną?
—  A  to dlaczego?
—  W szak w yg łos iłeś  m ow ę ca łk iem  socja listyczną. C hyba czy­

tałeś zab ron iony m an ife s t k o m u n is ty c z n y ...

R ozeszły się na dobre d ro g i obu p rz y ja c ió ł, ale p rzy ja źń  p rze ­
trw a ła . L a u b itza  los poża łow a ł w  utęskn ione in fu ła ty ,  K asp ro ­
w icza  nam aścił na  w ie lk ie g o  b u n to w n ik a  w  poezji, k tó ry  

p ie rw szy  po K on rad z ie  m ick ie w iczo w sk im  w a d z ił się ta k  odw ażnie  
z Bogiem .

A u to r  „K s ię g i U bog ich“  j i lz  od ośm iu la t  spoczywał na sw ej 
H arendz ie  w  P oron in ie , gdy w yp ad ło  m i odw iedzić  p rzy jac ie la , 
k tó ry  n iedaw no zosta ł re ferendarzem  sta rostw a w  G nieźnie. T ra ­
f iłe m  dobrze, w y b ie ra ł się w łaśn ie  z p ierw szą w iz y tą  do b iskupa- 
sufragana, ongiś A n tk a  z Pakości. Poszliśm y razem. Rozm owa od 
razu zeszła na czasy m łodości i  w spólne z K asp row iczem  przeży­
cia  i  k o n ta k ty  aż do os ta tn ich  la t  jego życia.

—  D ługo  n ie  m ogłem  się zorien tow ać  —  m ó w ił jo w ia ln y , żw a­
w y : staruszek, ośm dzies ią tk i dochodzący —  ja k ą  drogą pó jdz ie  Ja-, 
nek, czy n ie  po rzuc i poez ji i  spraw  społecznych d la  p la s ty k i?  Bo 
sm arow ał, gdzie ty lk o  się dało. Chociażby tu !

■ 1 pokazu je  na m  ja ką ś  książkę szkolną z d o k le jo n y m i k a rta m i 
na uw ag i, dop isk i. M ło dz ia n  w  zapale tw ó rczym  w y p e łn ił je  p o r­
tre ta m i kolegów , m ieszczan, Ż ydów , osobistości h is to rycznych . M a ­
ło tego. L u b i ł pa s ja m i w yp ow iad ać  się n a . . .  ta le rzu  okopconym . 
O kopca ł dno nad p łom ie n iem  św iecy, to s iln ie j to s łab ie j, to  w yże j 
to n iże j, aż pow sta ł k ra jo b ra z  z sadzy, często bardzo in te resu jący  
ju ż  choćby ze w zg lędu na tech n ikę  cza rn o -b ia łe j sz tuk i. Z ko le i 
pa tyczk iem  uzu pe łn ia ł dz ia łan ie  kopc iu , pog łęb ia ł perspektyw ę, 
dodaw ał księżyc nad G opłem  czy M yszą W ieżą i  łódź rom a n tycz ­
ną na  fa lach . A  po tem  p rzychodz iła  gospodyn i s ta n c ji i, zrzędząc 
ostro, m u s ia ła  oczyszczać ta le rz  z sadzy.

—  Grozę s y tu a c ji —  dodaje ż a rto b liw ie  L a u b itz  —  pow iększa ł 
w  m o ich  oczach fa k t,  że Janek sam s taw a ł po s tron ie  babiny, 
przepraszając ją  jeszcze za n ieporządek.

Sanacja dokucza ła w c iąż L a u b itzo w i, uw aża jąc go za —  bu- 
rzy m u rk a . A lb o w ie m  g o rliw ie c  d łu b a ł i  m a js tro w a ł n ieustann ie  
w podziem iach, b a li się tedy konserw atorzy, że się gotowo coś 
z w a lić  w  p ra s ta re j M ieszkow e j św ią tyn i. D łu b a n in y  k ie ro w a ły  się 
je d n a k  w  stronę sarko fagów  prym asów  P o lsk i, spoczywających  
w  G nieźnie. G dy z łodz ie jaszk i ja k ieś  zdąży ły  ograb ić jeden  z g ro- 
bowcow, L a u b itz  po w ie dz ia ł: ve to ! 1 rozpoczął na  w ła ln ą  ręŹę za- 
bezpieczec zna jdu jące  się w  tru m n a ch  kosztowności. T rą d y  aja i  l i ­
tu rg ia  na kazyw a ły  ong i, by każdem u w łożyć  na pa lec czuboro- 
g ra nn y  w  rom a ńsk im  po rządku  k rz y ż y k  ró w n o ra m ie n n y  ze szcze­
rego zło ta , łańcuch i  f il ig ra n o w y  z ło ty  k ie lic h  z pa tyną. B isku p -  
su fragan ub ieg łszy in n y c h  am atorów , zg rom adził p rzeciekam y  
zb ió r p rzem ys łu  artystycznego z wszech epok h is to r ii naszej od 
wczesnego średniow iecza po czasy rozb io rów .

O glądam y w łaśn ie  te odebrane nieboszczykom  p a m ią tk i, p rze ­
szedłszy z salonu p rzy ję ć  do gab ine tu  p ra cy  P u rp u ra ta . Czegóż 
tam  nie  by ło ! Całe m uzeum  w  pakow nych  szufladach b iu rka . N a ­
k le jo n y  na k a rto n ie  w ą sk i p ła t s ta re ń k ie j m a te r ii je dw a b n e j jes t 
ob iektem  bezcennym  d la  muzeologa. W ydob yty  zosta ł z grobowca  
M ieszkow e j D icb ra w k i! Tys iąc la t dz ie jów  naszych przeg ląda się 
w  k o le k c ji puścizny po prym asach. U lega zm ianom  ich  ksz ta łt, 
waga, złocistość, czasem ju ż  ty lk o  —  pozłocistość. Jakże m ize rny , 
pozłacany ty lk o  je s t łańcuch osta tn iego p rym asa sz lacheckie j Rze­
czypospo lite j, lichego b iskupa, znakom itego poety, s ło w em • Ig n a ­
cego K ras ick iego . Z m a r ł w  B e r lin ie  w  r. 1801, czas n ie  b y ł zaiste  
na kucie  łańcuchów  ze szczerego z ło ta !
[\1  te by ło  wszak w  k ra ju  drug iego w y k ła d o w c y  h is to r ii tak  
i  M  cnę tm e słuchanego i  o ta k  o ry g in a ln e j m etodzie  w yk ła d u .

M etoda ła tw a , przystępna, bardzo a bardzo p rzy jem na . D n i, go- 
azm y, la ta , do końca i  po końcu św ia ta  każdy słuchacz sm akow a ł­
by w  je j pożytkach. N a czymże polegała? Będąc m ło dym  kano­
nikiem . k a p itu ły  gn ieźn ieńskie j, o trzym a ł L a u b itz  re fe ra t testa­
m en tów  po zm ąrłych  fa ra rza ch  poznańskich, m ia ł w ięc ła tw y  do­
stęp do na jw iększych  po n ich  ska rbów : do p iw n icze k  o b fitu ją c y c h  
w  stare wina.. Proboszczow ie poznańscy m ie li usta loną sławę, n ik t  
in n y  n ie  posiada ł ta k  w  ta k ie j o b fito ś c i an ta łów , gąs io rków  stare- 
ge w ęgrzyna. M ie li w łasne w in n ice  w  górach to k a js k ic h  w  sk le - 

p leba” sfcic*  ch o w a li zazdrośnie na jstarsze ro c z n ik i maślaczy, 
m uszka tu low . L a u b itz  swego ś w ia tła  pod korzec n ie  chow a ł N ie  
u m ia ł być H arpagonem , gdy chodziło  o uczczenie gościa. ' 

O pow iadano, że k ie d y  P aderew sk i w  pa m ię tn ym  ro k u  1918 
trm m .ia j n ie  d0 W ie lk o p o ls k i z ło ży ł w iz y tę  zna kom ite ­

m u  ju z  p ra ła to w i L a u b itz  odczyta ł m u  n a jsa m p ie rw  m an ifes t P o­
ła n ie c k i K ośc iuszk i a po tem  u ra czy ł to ka je m  czasy „k o s in ie ró w “  
pam ię ta jącym . M aslaczem  z ro k u  1812 p i ł  zd ro w ie  m arsza łka  Focha  
gdy odwied-ził Poznań, bo chc ia ł każdem u z gości dać poznać za-
p a c h  l  STÍICLK. i  I r U r n n f  onTsioAŚ j i  _ . — ,  -k lim a t ja k ie jś  w ażne j d la  niego epoki. N a  k lęczkach  
chyba rozkoszow a li się n ie lic z n i szczęśliwcy potężnym  arom atem  
w iosny  lu dó w  k tó ra  kaza ła ch łopu nad W artą  -  w s z Z u  Z  
Po see - p o p l u ć  w  garść i  chw yc ić  na b itą  na sztorc kosę I  n?e 
chłopa by ło  w in ą , ze n ie  dano m u  ścinać chw astów  teu tońsk ich  
głuszących jego po la !

S ie dz im y  w  p ią tk ę  p rz y  o k rą g łym  m ah on iow ym  stole, dwóch  
zażyw nych kanon ikusów , b iskup po ś rod ku  i  m y  dw a j. Ż a łu ję , 
zem ty lk o  szaraczkiem , n iegodnym  do u d z ia łu  w  w yk ła d a ch  z h i­

s to r ii o jczyste j. N a p o n ty f ik a ln y c h  guziczkach su tanny  eksce lencji 
opa lizu je  w  od lew ie  z ło ty , rów n o ra m ie n n y  k rz y ż y k  ro m a ń sk i N a ­
gle pada py ta n ie :

W 'ie lkopo lsce?Ż ^ anow ê s^ szeH k ie d y  o tzw . w a lce  k u ltu ra ln e j w

Owszem, odpow iadam , s łysze liśm y. Że to by ło  za czasów B is ­
marcka., k tó ry  p ró bo w a ł zn iem czyć chłopa poznańskiego. A le  p o t­
k n ą ł się i  poka leczy ł na te j im prez ie , k tó ra  sta ła  się początk iem  
końca żelaznego kanclerza. Z a le dw ie  p a d ły  p ierw sze s łow a ódpo- 
w iedz i, oba j p ra ła c i w s ta li i  w ysz li, aby w ięce j n ie  w róc ić . L a u ­
b itz  w y k ła d a ł da le j, a w k ró tce  weszła p o d le tn ia  Hebe O lim p u  
gnieźnieńskiego, niosąc na tacy  gąsiorek i  trz y  m aciopeńk ie  k ie ­
lis z k i od, lik ie ru . P ęka ty , dobrze zasm ółkow any gąsiorek m ia ł na 
om szałej, p ó łw ie k o w e j pa tyn ie  datę: 1870. Z  w iększym  n iż  Sędzia 
w  „P a n u  Tadeuszu“  nabożeństwem  w z ią ł się gospodarz do n a jm il­
szej, ja k ą  sobie w yo bra z ić  m ożna celebry. Z e łga łbym , m ów iąc, że 
po usun ięc iu  sm ó łk i ow ionę ła  nas smuga up o jo n e j w o n i. W ęgrzyn  
ja k  w ęgrzyn , n ie  zachęcał zapachem. B isku p  po w ie dz ia ł:

—  Janek K asp row icz, po w ta rza jąc  „ in  v in o  v e rita s “  na sw ó j 
sposób ob ja śn ia ł tę  s tarą m aksym ę. Ze pomaga m u  ona do roze­
znania w  usposobieniu lu d z ikó w . B ru ta l,  o rdynus duchow y, u w a ­
żacie, c h w y ta  zawsze lam pkę w in a  łapczyw ie , całą garścią za b rzu ­
szek, cz ło w ie k  k u ltu ra ln y  inacze j, czyn i to sub te ln ie . O, ta k

I  u ją ł k ie lisze k  ruchem  d e lik a tn y m  za nóżkę. K c iu k ie m  i  w ska ­
zu jącym . K U JA W U S

II Festiwal Plastyki w Sopocie
O becny Festiwal P lastyk i w  So­

pocie jest imprezą, k tóra 
w  znacznej mierze rozszerzyła 

program Festiwalu ubiegłego roku. 
Rezultaty zeszłoroczne zachęciły 
organizatorów do rozbudowy za­
kresu Festiwalu. Wprowadzono no­
we działy, a w  tym  inowacje bar­
dzo istotne dla h is to rii po lskie j p la ­
s tyk i: retrospektywy; — w  tym  w y ­
padku wystawa twórczości w y b it­
nego, a stosunkowo mało znanego 
a rtysty  Lariischa.

Pokazanie znów ; wszystkich roz­
działów twórczości artystycznej s ta ­
je  się dla zwiedza ląc/ch małą en­
cyklopedią. Wystawy Festiwalu po­
ruszają szeroki wachlarz zagadnień 
— od dzieł o wartości historycznej 
okazów m alarstwa X V I I  w ieku — 
poprzez współczesną twórczość pla­
styczną artystów  samouków i 
współczesnej sztuki ludowej. Gra­
fika  meksykańska o swoistej w a r­
tości i  dzieła największego współ­
czesnego a rtysty  Picassa dają nie­
zastąpioną możliwość przeglądu lub 
poznania zagadnień nurtu jących 
sztukę.

Is tn ie je  jeszcze drugi wgląd nie­
m nie j ważny, a doceniany w  licz­
nych dotychczasowych sprawozda­
niach, k tóre ukazały się w  prasie. 
Jesteśmy świadkam i „re w o lu c ji“  w 
muzealnictw ie polskim . Analogicz­
nie  do przemian społecznych, na­
stąpiła zmiana fu n k c ji muzeów. Z 
tych przybytków  rozpoczęła się za­
kro jona na szeroką skalę ekspansja 
zabytków sztuki," ekspansja mająca 
na celu udostępnienie twórczości 
artystycznej nowym  konsumentom. 
K ra j cały p o k ry ły  sieci trasy wy-

Morze w malarstwie epok minionych —  Xawery 
Dunikowski —  Karol Larisch —  Sztuka i Ręko­
dzieło —  Jan Nikofor —  Grafika Meksykańska —  
Fotografia Krajoznawcza —  Książka Francuska.

K aro l Larisch: Półakt

staw objazdowych, tra fia jących do 
na jbardzie j pe ry fe ry jnych  osiedli. 
Zdumiewająca jest frekwencja 
zwiedzających muzea w  Polsce. W 
okresie le tn im  miejscowości le tn i­
skowe zapełniają się przybyszami z 
całej Polski, k tó rym  j  w  tym  cza- 
sife u ła tw ia się styczność ze sztuką.

Festiwal podzielony został na dwa 
etapy, w  których kolejno (z uwagi 
na brak miejsca) zobaczyć można 
ekspozycje. Obecnić mamy tu rzeź­
by Xawerego Dunikowskiego — 
obrazy, k tórych tepaatem jest m o­
rze, •— prace Karo la Lariscł\a — 
współczesną sztukę ludową, akwa­
rele N ik ifo ra  — gra fikę meksykań-

ską, — fotografie krajoznawcze i 
książki francuskie,

W drugim  etapie Festiwalu (któ­
rego otwarcie nastąpiło 4. V I. br.) 
znajdą miejsce wystawy: obrazów 
i  ceram iki Picassa, m alarstwa cze-- 
skiego, współczesnego m alarstwa 
polskiego, m iędzynarodowa wysta­
wa sztuki dziecka, ogólnopolska 
wystawa malarstwa o tematyce 
m orskiej, wystawa modernistów. Te 
ekspozycje otw arte  będą do 30 sier­
pnia br. dla zwiedzających. .

\  . ,
Z espół pokazanych rzeźb n a j­

wybitniejszego naszego współ­
czesnego rzeźbiarza Xawerego' 

Dunikowskiego jest fragmentem 
zbiorowej wystawy z Muzeum Na­
rodowego w  Warszawie. Z te j oka­
z ji poświęcono w ie le  miejsca omó­
w ieniu artystycznej p rodukc ji ne­
stora po lskie j rzeźby. Ekspozycja ta 
znalazła pod pewnym względem 
korzystniejsze w arunki niż na w y ­
stawie warszawskiej. W idokiem  tła  
morskiego wydobyto jeszcze s iln ie j 
ekspresyjną monumentalność nie­
których rzeźb — np. „Tchnien ie“ .

Pokaz obrazów o tematyce m or­
skie j na jpe łn ie j reprezentuje boga­
ta twórczość N iderlandów w  X V I I '  
w. Holendrzy, izżyci z morzem, z 
predylekcją m alu ją  m orskie m oty­
w y i  na te j kanw ie rozw iązują swo- 
je  malarskie problem y. Obrazy ta­
k ich rparynistów  n iderlandzkich 
jak : Backuysen, J. van Goyen, W. 
van de Velde, ukazane w  Sopocie, 
należą do szczytowych osiągnięć 
m arynistycznych m alarstwa n ide r­
landzkiego.

Problem św iatła pasionuje repre­
zentanta m alarstwa francuskiego C. 
J. Veructa (1712—1789). Obrazy je ­
go — to „idea lny kra jobraz“  w y­
brzeża, przesycony słoneczną atm o­
sferą, spotęgowaną refleksam i świa­
tła  w  wodzie.

Współczesne a raczej z okresu 
międzywojennego malarstwo przed­
stawia retrospektywna wystawa 
obrazów jednego z wyb itn ie jszych 

•polskich m alarzy K aro la Larischa 
(1902 —- 1935). Twórczość Larischa. 
przerwana tragiczną śmiercią a rty ­
sty, mało znana ogółowi, zebrana 
w  monograficzną całość pozwala 
ocenić ta lent tego malarza, ja k  i  
prześledzić drogę rozwojową. Wcze­
sne prace — to p ilne  studia, szkice 
transponujące dzieła Chardina, Ve- 
roneza i  Rubensa, utrzym ane w  mo­
nochromatycznej gamie ko lo rys ty­
cznej, ustępują obrazom budowa­
nym  barwą i  św iatłem ; Przeważają 
wśród tych wysublim owanych ko ­
lorystycznie obrazów, o dużym po­
czuciu fo rm y — kompozycje fig u ­
ralne umieszczone w  krajobrazie. 
Druga atrakcja Festiwalu — to  w y ­
stawa akwarel a rtysty  - seipouka 
Jana N ik ifo ra . Dobrze się złożyło, 
że pokaz ten znalazł swe miejsce 
w  program ie Festiwalu.

Hermetyzm N ik ifo ra , .wynikający 
z kalectwa, ukazuje nam twórczość 
oryginalną i  zawsze świeżą. N ik ifo r 
żyje we własnym świecie, w  k tó ­
rym  h ie ra rch ii wartości ja k  i  ich 
jakości nic nie jest w  stanie zbu­
rzyć. B lisk i m u jest cały otaczający 
świat, syntetyzowany i  przeżywany 
w  sposób, którego k ry te r ia  nasze 
kontro lować nie są w  stanie. W y­
soka artystyczna umiejętność reda­
gowania przeżyć plastycznych — 
faktu ra  akwarelowa w yw o łu ją  aso­
cjacje z średniowiecznymi ilu m in a ­
cjam i rękopiśmiennym i. Posługuje 
się przy tym  N ik ifo r  p rym ityw ny­
m i środkam i technicznym i — pa­
kunkowy papier, akwarele guziko'

- -

T e a t r  o j  J e l e n i e j  C ó r z e

A pologia proletariackiej 
dziewczyny

B U T

W szystk ie  n ie m a l te a try  w  P o l­
sce w  m ies iącach w a k a c y j­
n y c h  pauzu ją . Amtyśei te a tru  
jeleiniogóirsikiego m ie li! sw o je  

u r lo p y  w  m a ju . P rzez c a ły  czerw iec 
i  podczas w a k a c ji p rzeds ta w ie n ia  ‘Od­
b y w a ją  s ię  tu  bez p rz e rw y . O sta tn io 
w ys ta w io n o  tu ta j „P y g m a lio n a “  G. B. 
S haw ‘a..

Ja k  w ie le  sz tu k  w ie lk ie g o  Ir la n d ­
czyka  ta k  i  „P ygm aM on" s łużyć m o­
że za p rz y k ła d  gen ia lne j um ie ję tno śc i 
a rtys tyczneg o  p rze tw o rze n ia  znanych 

. m o ty w ó w  n a  ję z y k  scen iczny. M i­
ty c z n y  rze źb ia rz  i  jego  m iłość  do 
w yko n a n e j p rzez  s ieb ie  rzeźby k o ­
b ie ty , k tó re j o żyw ien ie  u d a je  m u  się 
w y m o d lić  u  A fro d y ty ,  m a ju ż  w  
sw o im  p ie rw o tn y m , m ito lo g iczn ym  
u ję c iu  cech y  m alodram aityezne. P rze­
m ian ow an ie  m itu  n a  ż y d e  u d a ło  się 
S haw 'ow i ta k , ja k  ty lk o  je m u  udać 

>. M ożna pow iedzieć. że 
je s t ' o ryg in a ln ą  i  żyw ą  t ra -  

m itu .
Ja k  w ie le  sz tu k  ShaW a, ociera się 

talkże i  „.P ygm alio in “  o  m e lo d ra m at. 
K to  in n y , ro z w ija ją c  podobną akc ję , 
s tw o rz y łb y  m oże m e lo d ra m a t ca łk iem  
zgo ła  taniegio g a tu n ku : o to on, g ru - 
b i ja n in  i  an ty fem in is ta !, i  co tam  
jeszcze, dozna je  nag le  w  sercu  d z iw ­
nego uczuc ia ; o to  ona, w rz a s k liw a  i  
czupum ai, p rzyp a d ko w a  uczennica 
p rofeso ra, zako chu je  s ię  w  sw oim  
nauczycie lu .

I le ż  to  .na- podobnych  m o tyw ach  
zbudow ano ta n ich  sz tuczyde ł i  ro ­
m anside ł. W  sw o im  p ię c io a k to w ym  
rom ans ie  w yzw a la  Shaw i  ro z w ija  
w o k ó ł ta n ic h  n ie k ie d y  m o ty w ó w  ta k  
w span ia łe  bogaotwto m y ś li, p rzyd a je  
se n tym en ta lizm ow i, k tó r y  p o tra f i 
w yśm ie n ic ie  ociosać, ta k  bogatą p ro ­
b lem a tykę , że w  bogactw ie  ty m  za­
tra ca  s ię  wrżefl-ka tan iocha i  ..pospo­
lito ść  p rzes ta je  skrzeczeć“ .

Z w yc ię s tw o  F liz y  D o o iit t le  je s t po­
dw ó jn e g o  ro d za ju . Jest z je d n e j s ta «  
my zw yc ięs tw em  k o b ie ty  nad za­
tw a rd z ia ły m  ka w a ł erem  o co m n ie j- 
sizal, z d ru g ie j zaś — zw yc ięs tw em  
d z ie w czyn y  z lu d u  nad k lasą  m iesz- 
czańską.-

‘Pnofasor H igg lns  obszedł się z b ie  -

dmą ‘k w ia c ia rk ą  n ie  jatk z cz ło w ie ­
k iem . aile ja k  z rzeczą. T u  znow u, po­
dobn ie  ja k  w  in n y c h  sw o ich  sztukach, 
z w łaśc iw ą  sob ie w  ta k ic h  w yp a d ­
kach  g o rliw o śc ią  b ro n i Shaw  pon iżo­
ne j k o b ie ty . I  s ta je  się tak , że z w y ­
cza jna  u liczn a  (kw iac ia rka  - odnosi 
t r iu m f  na d  p o w a żnym  i  znanym  
naukow cem . N ad n ieczu łym  na  k o ­
b ie ty  o ryg in a łe m . N ad  k lasow o o cale 
n iebo w y ż e j s to ją cym  cz łow iek iem .

Jest ta k a  b liże j n ie  znanat c z y te ln i­
k o w i, a n i w id z o w i p o lsk ie m u  sztuka 
Shaiwta1, pod1 ty tu łe m  ,„M eza lians“  
(fra g m e n t je j  w  p rze k ła d z ie  A nzelm a 
G o ryw o d y  d ru k o w a ł ty g o d n ik  „O g n i­
wie“ )!, w  k tó re j pe w ie n  bogacz p ro ­
p o n u je  m a łżeństw o  ub og ie j c y rk  ow ­
ce, naw iasem  m ów iąc, Polsce. Shaw 
udiowadniai, że g d y b y  ow a c y rkó w ka  
zgodziła s ię w y jś ć  za mąż za. owego 
k a p ita lis tę , p o p e łn iła b y  mezalians. 
Będąc bo w ie m  ko b ie tą  uczciw ą, n ie ­
zależną, ok la sk iw a n ą  co w ieczó r przez 
t łu m y , posiada k w a lif ik a c je  re p re ­
zen tu jące  znacznie wyższe w artośc i, 
a n iż e li t'e, k tó re  p rzeds ta w ia ją  p ie ­
n iądze owego bogacza. P ozorny pa ra -
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Krótkie spięcia

Jeszcze o pasjach

Kronika kulturalna
Wrocławia

W RO C ŁA W , (gg) 2 lipca W k u ­
luarach H a li Ludowej nastąpiło 
otwarcie W ystawy W , zorganizo­
wanej z in ic ja tyw y Polskiego To­
warzystwa Przeciwgruźliczego i M i­
nisterstwa Zdrowia. Jednym  z re ­
alizatorów wystawy, która uprzed­
nio znajdowała się w  Warszawie, 
jest dr W ielchorski. Organizacją 
wystawy na terenie W rocław ia za- 
ją i się dr T . Stępniewski — dele­
gat M in . Zdrow ia. Uroczystego 
otwarcia dokonał prezydent m. 
W rocław ia Kupczyński. W  uroczy­
stości w zię li udziai m. in. przed­
stawiciele świata naukowego, sa­
morządu, O. R. Z . Z ., Z. U. S., 
Służby zd ro w ia  i prasy. W  ramach 
w ystaw y oprócz ciekawych plansz 
i  wykresów, w yśw ietlany jest rów ­
nież dydaktyczny film  pt. H istoria  
jednego spotkania.

W ystawa cieszy się wśród spo­
łeczeństwa wrocławskiego w ie lk im  
zainteresowaniem.

0  K lub M iędzynarodowej Prasy 
i  Książki w ystaw ił w  tyn» miesiącu 
ciekawe reprodukcje 60 obrazów  
współczesnych m alarzy radziec­
kich m. in. Gerasimowa, Sierowa 
i  Taidze.

41 Przed kilkom a dniam i przy­
była do W rocław ia delegacja W ol­
nej M łodzieży A ustrii, która brała 
uprzednio udział- w  odgruzowaniu 
W arszawy. Po zwiedzeniu W rocła­
w ia  wycieczka uda . się na teren 
Dolnego Siąska, gdzie zapozna się 
z życiem wsi dolnośląskiej.

•  W ie lk im  powodzeniem cie­
szyły się we W rocław iu występy 
zespołu artystycznego Domu W oj­
ska Polskiego. Im preza ta  zgrom a­
dziła do H a li Ludowej około 10.000 
widzów. Bogaty program  tw orzy ły  
m. in. występy chóru, baletu i so­
listów. Cały zespół liczy przeszło 
150 osób.

N iedaw no został tu ta j poruszo­
n y  tem at m a łych  a n iew inn ych  
p a s ji lu dzk ich , lecz p^zy te j spo­
sobności zapom n ie liśm y w y m ie ­
n ić  jeszcze jedną  taką  pasję, a 
m ia no w ic ie  pasje tw o rze n ia  rze ­
czy ja k  ty lk o  m ożna n a jm n ie j­
szych. N iedaw no na p rz y k ła d  p ra ­
sa podała, że gdzieś w  H o la n d ii 
ja k iś  am a to r skon s tru ow a ł kom ­
p le tn y  apara t ra d io w y  w ie lko śc i 
pu de łka  od zapałek. N ie w ą tp liw ie  
ludz ie  rozsądn i m ogą śm ia ło za­
pytać: „N o  dobrze, ale na  co 
to  . . .?“

N a  co? Pew nie, że zby t w ie l­
k i e j  p ra k ty c z n e j w a rto śc i to n ie  
m a, ale też ów H o lender n ie  czy ­
n i ł  tego w  ja k im ś  u ty li ta rn y m  ce­
lu . lecz d la  zadow olen ia  sw e j pa ­
s j i  tw o rze n ia  rzeczy m oż liw ie  ja k  
na jm n ie jszych . T y lk o  —  dlaczego 
to ludz ie  ro b ią  . , .?

G dy zag lądn iem y do ja k ie jś  o b ­
szern ie jsze j encyk loped ii, to p rze ­
konam y się, że ow a  pasja  jes t 
stara ja k  św ia t. D a jm y  na to ju ż  
P lin iu sz  S tarszy wspom ina, że 
n ie ja k i M yrm ecides w y rze źb ił z 
kości s ło n io w e j wóz, c iągn iony w  
zaprzęgu przez cz te ry  kon ie  oraz 
i  ta te k  z całą załogą na pokładzie , 
wszystko w  ta k  m a łych  rozm ia ­
rach, iż  całość m og ła  p rz y k ry ć  
pszczoła s w y m i sk rzyde łkam i.

Z a  czasów znow u k ró lo w e j E lż­
b i e t -  r*ewien z ło tn ik - londyńsk i, 
M a rk  Sca lio t, s fa b ry k o w a ł zamek 
w ra z  z k luczem  z żelaza, s ta li i  
m iedz i, w szystko  złocone z jede­
nastu  części. I  zam ek ów w aży ł 
ty le , ile  z ia rn ko  pszenicy.

In n y  ówczesny z ło tn ik  skon­
s tru o w a ł s reb rny  na szy jn ik , z ło ­
żony z cz te rdz iestu  trzech  ogniw , 
k tó ry  opasyw ał ściśle „szy ję “  m u ­
chy. M ucha zaś podobno bez n a j­
m n ie jszych  tru d n o śc i szybowała  
z  tym  łańcuchem  w  pow ie trzu .

Za czasów P io tra  W ie lk iego  z y ­
skało sobie sławę k i lk u  ślusarzy  
z T u ly , k tó rz y  znow u  skonstruo­
w a li a rm a tę  w ra z  z jaszczykiem

zaprzęgiem  sześciokonnym , —

w szystko w ie lko śc i orzecha w ło ­
skiego.

W  m uzeum  w  H a lston , w  h ra b - 
stio ie  S hropsh ire , w  A n g lii,  z n a j­
du je  się pestka  z b rzo skw in i, na  
k tó re j je d n e j s tron ie  je s t w yrze ź­
bione pop iers ie  K a ro la  I ,  zaś na 
d ru g ie j orzeł, p rz e b ity  s trza łą  z 
napisem : „J a  sam dostarczyłem  
v o r  do te j s trz a ły “ . Pestkę pod­
da ł te j o p e ra c ji znany współcze­
sny g raw e r Charles R iot.

A  znow u w  m uzeum  kopenhas­
k im  m ożna podz iw iać  pestkę z 
czereśni, na k tó re j k toś  k iedyś  
w yrzę źb ił aż dw ieście (!) n a jro z ­
m a itszych g łów  ludzk ich .

I  ta k  da le j. Podobne p rz y k ła d y  
m ożnaby m nożyć n iem a l w  n ie ­
skończoność.

N a jb a rd z ie j n i e o c z e k i w a n e
p rze dm io ty  fa b ry k o w a li c i na d ­
z w y c z a jn i pas jon iśc i a ju ż  ca ły  
n iem a l leg ion tw o rz y  znow u ich  
specja lna odm iana, c z y li ludzie , 
k tó rz y  się u w z ię li zap isyw ać fa n ­
tastyczn ie  d ro bn ym  m aczkiem  
m a lu tk ie  s k ra w k i p a p ie ru  i  um ie ­
szczać potężne rozd z ia ły  po w ie ­
ściowe na odw roc ie  znaczka pocz­
towego.

A le  dlaczego to w szystko  . . .?
W idocznie w  cz ło w ie ku  coś 

tk w i,  co m u  każe (od czasu do 
czasu) odw racać się od ko losa lno- 
ści, od g igantyczności, od  ja k ie ­
goś „o lb rz y m s tw a “  i  szukać w z ru ­
szeń estetycznych (bo przecież o 
ta k ie  w zruszen ia  ty lk o  tu ta j cho­
dzi) w  ty m  p rze dz iw nym  su i ge- 
neris  m in im a lizm ie .

A  czy cała nauka  „m in im a lis ty -  
czna“ , począwszy od m ik ro b io lo ­
g i i aż po a tom is tykę , n ie  w y p ły ­
w a  może z tych  sam ych przesła­
nek . . .?

P raw dopodobn ie . N ie  śm ie jm y  
się w ięc  z tych  „m in im a lis tó w “ , 
że są tacy a n ie  in n i, gdyż ich  
ów „m in im a liz m “  je s t 'n ie  ty lk o  
dowodem  a rtyzm u, ale k to  w ie, 
czy także n ie  p e w n ym  w yżyc iem  
się podśw iadom ych g łębokich  
na ukow ych  zain teresow ań.

N IE J A K I X .

tak s ilny  w  ku ltu rze  naszego'ludu, 
reprezentowany jest ponadto przez 
okazy tkan in i ceram iki.

Sztukę zagraniczną przedstawia 
grafika meksykańska, znana już z 
pobytu w Polsce i recenzji w  czaso­
pismach lite rackich . Supremacja 
tendencji propagandowych widocz­
na w  całej twórczości t. zw. „w a r­
sztatu g ra fik i ludow ej“  znajduje 
swe uzasadnienie i  konieczność w 
sytuacji socjalno . po litycznej M ek­
syku.

Ekspozycja fo tog ra fii kra joznaw ­
czej, w  k tó re j zdjęcia pejzażowe 
słabsze — za to dość dobrą klasę 
wykazują zdjęcia zabytków sztuki, 
wydobywające ich  ekspresję i  este­
tyczne skomponowanie.

Drugą imprezą zagraniczną — to 
pokaz artystycznych w ydaw nictw  
francuskich, zorganizowany przez 
Ins ty tu t Francuski w  Polsce. Po-' 
dziw budzą zwłaszcza reprodukcje 
barwne w  monografiach współczes­
nych m alarzy, znajomość ich  tw ó r­
czości w  naszych warunkach umoż­
liw ia ją  jedynie ryc iny  reproduko­
wane. Tym  też tłum aczy się żyw­
sze zainteresowanie ty m i wyda­
w nictw am i artystów i  studentów 
szkół plastycznych.

Większość książek o bardzo w y­
sokim poziomie artystycznym  to 
edycje b ib lio filsk ie  o tym  samym 
ograniczonym kręgu oddziaływania.

Sugestywne omówienie poszcze­
gólnych wystaw Festiwalu znalazło 
swe odpowiednie miejsce w  kata lo­
gu. Żałować jedyn ie  należy, że za­
mieszczone tam reprodukcje, z po­
wodu nieodpowiedniego papieru ilu ­
stracyjnego, w ypadły tak słabo.

Dobry p lakat Festiwalu (gęsto go 
w Polsce spotykamy) znalazł swo­
je estetyczne rozwiązanie w  pomy­
śle p. B. Św iderskiej (studentka W. 
Szkoły Sztuk Piast., w  Sopocie).

Stanisław W ilińsk i

Miłość! wolność!...
w  dni moich rozkw icie

Duch mój
z n im i w  ścisłą wszedł zażyłość:
Za mą miłość dam w  zamianie 

Życie,
Za wolności odzyskanie — 

Miłość!
(T łum . W ładys ław  Sabcw ski.)

W roku bieżącym obchodzimy set­
ną rocznicę śm ierci największego 
liry k a  węgierskiego, Szamdora Pe- 
tófiego. Poeta ten bierze udział w 
węgierskich walkach wolnościo­
wych 1848—1849. W okresie tym  sty­
ka się z Polakam i i  zostaje adiutan­
tem gen. Bema. Przyjaźń polskiego 
generała z węgierskim  poetą powo­
duje, że ten ostatni przerzuca swoje 
uczucia na cały naród polski. 
Wspólne um iłow anie wolności i  tę ­
sknota za lepszym ju tre m  oto czyn­
n ik i, k tóre czynią Petófiego b liskim  
Polakom. „O D R A “ uczci „Rok Pe- 
tofłego“  osobnymi omówieniami 
twórczości i  działalności w ielkiego 
Węgra.

N ik ifo r: Pan z walizką

we — wydobywając jednak całe bo­
gactwo' i  szlachetność m aterii.

Odwaga i śmiałość redakcji kolo­
rystycznej akwarel budzą niesłab­
nące zainteresowanie i  podziw, do­
starczają maksimum wrażeń este­
tycznych. Głęboko ludzka treść 
przeżyć „M a te jk i z K ry n ic y “  (jak 
nazywa siebie N ik ifo r) p rzy całej 
prostocie ujęcia i bogactwie walo­
rów  m alarskich na jlep ie j świadczy 
o klasie twórczości czołowego przed­
stawiciela „naiwnego realizm u w 
Polsce“ .

Współczesną twórczość artystów  
ludowych prezentuje wystawa sztu­
k i i rękodzieła ludowego. Znaczenie 
tej wystawy leży w  pokazie tak  in ­
teresującym ja k  w ycinanki i  malo­
wanki; zwłaszcza w ycinanki, nie 
spotykane poza obszarem Polski, 
należą do specyficznie po lskie j dzie­
dziny, rodzimej twórczości ludo­
wej.

Bogactwo s ty lizac ji ornamentów 
wycinanek ustępuje lapidarnej a 
jakże przekonywającej redakcji po­
staci ludzkie j. Im pera tyw  twórczy,

Wwird
Sezon „nie-ogórkowy ‘ —  Nagrody —  „Twórczość'

diofcs. A leż  jakaż ' w span ia ła  apołogia 
k o b ie ty ! R oib ie ły. k tó rą  za p ieniądze 
u s iłu je  k u p ić  biogaez. ,

W  ^P ygm a ltan ie “  b ro n i Shaw k o ­
b ie ty  n ie  p rzed  . kap ita listą-, lecz 
przed... po w ie dzm y  ża rto b liw ie ... su­
ch y m  naukow cem . Chociaż w  osta ­
teczności spraw a talkże sprow adza się 
d o  p ien iędzy . P ro fe so r Hiiggims za ło ­
ż y ł s ię z p u łk o w n ik ie m  p lc k e r in -  
g iem  o pienlądize, że ucząc F lizę  po ­
p ra w n e j w y m o w y  z ro b i z n ie j ks ięż­
n iczkę . A ile te  p ien iądze m ia ły  op ła ­
c ić  koszta  u trz y m a n ia  • E liz y  w  do 
m u  H igg inoa. D la tego n a z w ijm y  rzecz 
inacze j: Shaw  b ro n i' dz iew czyny
p ro le ta r ia c k ie j p rzed rep rezen tan tem  
in n e j, w yższe j k la s y  spo łecznej (H ig - 
gins — m im o  całą swą nonsząlancję  — 
n ie  od w a ży łb y  się postąp ić  podobn ie  
z ko b ie tą  ze sw ej s fe ry);

H iggilhsiówi u d a ło  się do p iąć  celu. 
S ta ło  się ta k , ja k  p rze w id z ia ł. A :e  
fitato s ię także  i  to , czego -nie p rz e ­
w id z ia ł. Z a p lą ta ł s ię  w e  właisne siec:.

E liza  zw yc ięży ła . Z w yc ię ży ła  także 
o d tw ó rc z y n i je j  r o l i  w  tea trze  je le n io ­
g ó rsk im , C e lina K ub iców n a . M łoda 

-a r ty s tk a  d e b iu to w a ła  p rzed  dw om a 
la ty  w  tea trze  k a to w ic k im , gdzie 
uko ńczy ła  s tu d io  te a tra ln e . Do p e w ­
nego s topn ia  sama życ iem  sw ym  
p rzyp o m in a  E lizę  D ooU ttle  

P rofesora Hlggimsa zag ra ł i  za-ra- 
zeim w y reżyse row a ł sz tukę  Ryszard 
W asilew ski. Z jednego i  d ru g ie g o  w y ­
w iąza ł s ię  — sum m a cum  laiude.

A leksand er W idera .

Z namieniem gorączkowego tempa,, 
w  ja k im  żyjem y od roku 1945, 
jest fakt, że dwa miesiące wyso­

kiego lata — lip iec i sierpień — nie 
stanowią bynajm nie j okresu zasto­
ju  i senności. M imo że częściowo 
w yludn ia ją  się miasta a zaludniają 
letniska, m imo że wczasy zorgani­
zowane i indyw idualne stają się co­
raz powszechniejsze i  przestały o- 
bejmować ty lko  w arstw y up rzyw i­
lejowane lub snobujące się le tn im i 
wyjazdami, k tóre k ie d y ś 'w  opin ii 
pewnych ludzi należały do „dobre­
go tonu“ , m imo to życie w  całym 
k ra ju  i we wszystkich dziedzinach 

’ b ije  nie osłabionym tętnem. Do z ja­
wiska tego zdołaliśmy się już przy­
zwyczaić i weszło ono w nasze ży­
cie • niemal n ie  zauważone. Świad­
czy to o zaniknięciu jeszcze jednego 
drobnego rysu ustro ju  kap ita listycz­
nego, ja k im  b y ł zawsze sławetny 
„sezon ogórkowy“ , w  k tó rym  nic 
się n ie  działo a ślęczący przy b iu r­
kach redaktorzy daremnie poc ili 
się nad wyciskaniem sensacji z dnia, 
w k tó rym  nic się nie działo. Sy­
tuacja ta przypomniała m i się żywo 
pod wpływem  niezwykle plastycz­
nego opisu takie j sceny w  świeżo 
wydanej w  polskim  przekładzie po­
wieści Karo la Czapka „Inw azja  
jaszczurów“ .

N ie słabnie także tętno życia l i ­
terackiego w  kra ju . L ite rac i w praw ­
dzie także rozjeżdżają się na Wypo­
czynek, ale ten wypoczynek jest 
przeważnie wypoczynkiem po zaję­
ciach lite rack ich  ubiegłych miesięcy 
i n ie stanowi okresu rozbratu z pió­
rem czy maszyną do pisania. Znać 
to wyraźnie po czasopismach li te ­
rackich, których treść nie ulega 
zmianom i  k tóre nie muszą łatać 
żadnych lu k  w  redakcyjnym  mate­
r ia le  albo, je ś li lu k i tak ie  powstają, 
wypełn ia ją  je w  sposób in teresują­
cy. Zresztą wbrew dawnym trady­
cjom w ciągu tych dwóch miesięcy 
zawsze się coś w  lite ra tu rze  dzieje. 
Przyznawane są nagrody literackie , 
rozpisywane są konkursy itp . Od 
czterech la t największą sensacją l i ­
teracką lipca jest nagroda Odrodze­
nia, k tóra w  tym  roku przypadła 
M ieczysławowi Jastrunow i. W okół 
tej nagrody zawsze toczą się dy­
skusje przed je j przyznaniem i  po, 
zawsze jest sporo zadowolonych z 
decyzji ju ry  i  sporo niezadowolo­
nych, przy czym od roku tematem 
dyskusji są jeszcze książki - „w y ­
różnione“  przez ju ry , których lista 
już po raz drug i spotyka się z licz­
nym i uwagami krytycznym i. W tym  
roku również w iele się o te j nagro­
dzie m ów i. Jastrun jako laureat nie 
jest tu  w ie lką  niespodzianką, chociaż 
w ie lb ic ie le  świetnej prozy Adolfa 
Rudnickiego nie  mogą zrozumieć, 
dlaczego już druga jego książka nie 
spotkała się dotychczas z jakim ś 
poważniejszym wyróżnieniem, d la­
czego i  w  tym  roku ustąpiła miejsca 
opowieści biograficznej. K to  wie, 
czy samemu Jastrunow i nie byłaby 
milsza nagroda przyznana mu nie 
za tę książkę, lecz za jego bogatą 
twórczość poetycką, stanowiącą m i­
mo zastrzeżeń m łodych wyb itne 
zjaw isko w  naszej- lite raturze. A le  
można powiedzieć, że nagroda 
„Odrodzenia“  wieńczy także i  po- . 
etę. Bo Jastrun, gdyby nie b y ł tej 
m ia ry  poetą, ja k im  jest, n ie  napi­
sałby tak ie j książki o M ickiewiczu. 
W arto jednak zwrócić uwagę, że o 
książce Jastruna nie  wypowiedziała 
się jeszcze nasza polonistyka. Do­
tychczasowe omówienia tej książki 
(Pollak w  Kuźnicy, Dąbkows-ka w 
Odrodzeniu) są raczej im presjam i 
na je j marginesie i  stanowią ty lko  
ocenę je j wartości lite rackich . Stwo­
rzony przez Jastruna po rtre t M ic­
kiewicza musi być jednak poddany 
jeszcze ocenie filo log icznej, skon­
tro lowany od strony źródeł, zużyt­
kowanych m ateriałów, ich w yko ­
rzystania i  in te rp re tac ji. Jestem 
zdania, że takie  oceny tej- książki 
pow inny się również ukazać w  ty ­
godniowych pismach lite rackich , by 
nie zaginęły całkowicie w  naszych 
nielicznych pismach h is to ryczno-li­
terackich, które nie wychodzą poza 
ciasny krąg specjalistów.

Powyższe uwagi o nagrodzie ty ­
godnika Odrodzenie rzucone były 
gw oli aktualności. Gdyby sprawa 
nagród nie wykraczała poza ram y 
przeglądu czasopism, dałoby się na 
ich tem at w ięcej jeszcze napisać.
Bo to i  Warszawa ostatnio rozdzie­
la ła po raz drug i swoje nagrody, 
obdarzając n im i świetne p isark i 
Połę Gojawłczy.ńską i  Jąninę B ro ­
niewską (uwaga: Broniewska jest 
drugą po Szelburg-Zarem binie la u ­
reatką jedynej w  Polsce nagrody 
za twórczość dla dzieci), bo to Go-

jawiczyńska już przeszło piętnaście 
la t temu zasłużyła książkami „Po­
wszedni dzień“  i  „Z iem ia E lżb ie ty“  
na nagrodę Śląska, bo Katow ice pół 
roku już zwlekają z przyznaniem 
swojej nagrody lite rack ie j, która 
zwolna staje się m item...,A le  dajmy 
spokój tym  rozważaniom.

Przypom nijm y 'na tom iast T w ór­
czość, o k tó re j długo nie było już 
na tym  m iejscu mowy. .W chw ili, 
gdy piszę te sprawozdania, do je ­
dnej z najbardziej uczęszczanych 
miejscowości wypoczynkowych w 
Polsce nie dotarł jęszcze zeszyt l ip ­
cowy tego pisma. Ąloże jeszcze nie 
wyszedł. Poprzestać! w ięc trzeba na 
dwóch zeszytach o ita tn ich , p iątym  
i szóstym. Słów parę należy im  po­
święcić choćby dlatego, że redaktor 
tego pisma, Kazim ierz Wyka, k ie ­
dyś biadał, że większość ciekawych 
prac drukowanych w  naszych cza­
sopismach przepada ja k  kamień 
rzucony w  wodę. A  właśnie dwa 
ostatnie zeszyty Twórczości zawie­
ra ją  takich, pra-c sporo. Trzeba o 
nich przypomnieć, bo może czytel­
n icy mają teraz więcej czasu i  chę­
tn ie  zaglądną do nie przeczytanych 
jeszcze num erów tego miesięcznika. 
Zapewniam, że Twórczość czytana 
spokojnie co dzień „po kaw ałku“ 
w słońcu i w  oto-czeniu zieleni sta­
nowi lektu rę  wprawdzie mało 
„wczasową“ , ale za to bardzo in te ­
resującą. I  tak polecić trzeba dwie 
najlepsze chyba dotychczas prace 
wydrukowane u nas w  pismach z 
okazji roku Słowackiego — W yki 
„O  Juliuszu Słowackim “  i W ilh e l­
ma Macha „Podróż na Wschód“ . 
Czyta się te essaye z tym  większą 
satysfakcją, że sąsiaduje z n im i 
przestarzałe nudziarstwo Jana 
Gwalberta Pawlikowskiego o „K ró ­
lu  Duchu“  (nr 5). Inna okolicznoś­
ciowa praca .to szkic Leona Gomo- 
lickiego „W ojnarow ski -  W ałlenrod- 
Połtawa“ , zasługujący na uwagę ze 
względu na obfitość dobrej in fo r­
m acji h istoryczno-literackie j i do­
skonałe powiązanie tematu ¡'terac- 
kiego z tłem  społeczno-polity -znym 
epoki. Gom olicki pisze j-uż v. nrze 
szóstym, w  którym  na po -ątku 
znajdujemy, dw ie doskonałe pozy­
cje publicystyczne dotyczące spra­
w y pokoju: A nny Seghers „W roc­
ław  i  Sante-Chapelle“  oraz Zy-

fmunta Kałużyńskiego „No-tatki z 
longresu Po-koju“ . Są to prace 

różne charakterem, ale rzecz K a łu ­
żyńskiego w yróżn iłbym  za żywość 
i bezpośredniość ujęcia. Sporo m ie j­
sca w  tym  samym zeszycie zajęty 
cenne i ■ pasjonujące jako lektura 
wspomnienia Aleksandra Sierebro- 
wa (A. N. Tichonowa) o Gorkim , 
Szaliapinie i Stanisławskim. In te ­
resującym się zagadnieniami lite ra ­
tu r  zachodnich polecić można dwie 
prace: o lite ra turze francuskie j Z. 
Kałużyńskiego „O  lite ra tu rze  w ie l­
kiego ko n flik tu  pokoleń“  (na m ar­
ginesie k ry ty k i książki A la ina 
Fourniera „M ó j przyjacie l M eaul- 
nes“ ) i Stefana Morawskiego o li te ­
raturze angielskiej (ściśle o poezji) 
la t 1890—1939 „K ip lin g —Yeats— 
Auden“  (zeszyt 6). Osobna pozycja 
to dwa szkice poświęcone sztuce, 
W tymże numerze Mieczysław Po­
rębski szkicuje h istorię sztuki po l­
skiej w  ostatpich latach trzydziestu 
(„K u  sztuce -nowoczesnej“ ) a K azi­
m ierz W yka daje bardzo in teresują­
ce, w n ik liw e  i  tra fne uwagi o sztu­
ce plastyków-amatorów.

Brakiem  omówionych tu zeszytów 
Twórczości jest pustka na szpaltach 
poświęcanych dotychczas recenzji. 
A le  to chyba przejściowe. Bor.
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